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Co słychać w świecie. 
E IJK O P A  i K R A J E

N I E M C Y  P O L  N O  C N E

Rei lin. Państwo niemieckie niepokoi usta
wicznie duch socjalistyczny. Wzmianka lir E u- 
lenburga przy obradach nad przedłużeniem 
wyjątkowego -prawa w Berlinie naprzeciw so 
cjalistom nie chce im wyjść z pamięci. U -  
trzymywał on już podówczar, że nie tylko w 
Berlinie ale i w wielu innych miejscach socja
lizm się gnieździ, a więc i tam należy zapro
wadzić środki ostrożności, a ostatnie groźby 
socjalis'ów na kongresie w Zurychu przekonują 
Niemców, że Eulenburg ma poniekąd prawdę. 
Główną siedzibą socjalistów mają być niektóro 
miasta w Holsztynie, a mianowicie Altona, O - 
tenza i Wandsbeck, a więc tam należałoby za
prowadzić prawa wyjątkowe, i dla tego uwa
żają za kon eezne zacząć od Hamburga. Po 
za tem chcą wywrzeć główny nacisk na Lipsk 
i na rządy saskie, i innych państw, ażeby te 
usiłowały także obostrzyć swoje piawu, a ilo 
możności po niektórych miastach pozaprowu 
dzać nibyto muły stan oblężenia.

Partja postępowa weibujo sobie członków, 
po catym kraju i ma nadzieję, że nowe proje- 
kta do prawa robotniczego przymnożą jej 
wspólników.

Hrabia St Uallier poseł francuzki ma wkót 
ce powrócić do Berlina, z czego wnoszą, to sto
sunki przyjaźni pomiędzy Francją a Niemca
mi pozostają te same jak byty dawniej.

Cesarz Wilhelm odpowiedzuł na wszelkie 
prośby -Sułtana w sprawie sporu o IYuicygnę, 
Że trzymać się musi traktatu berlińskiego.

A U S T R I A .

Niższej izbie reichstagu przedłożył mini
ster tiinansów etat państwa węgierskiego na r. 
1881, podług którego potrzeba pioniędzy 24 
765, 881 ztr, a te pokrjte być mają 7,800,000  
ztr. rentami jeszcze me wydanemi, dalej za- 
projektowanemi nowomi podatkami w ilości 6 
5oo,000, a na resztę mają nałożyć pożyczkę 
rentową.

Wiernopcdd ańcza czyli zachowawcza partja 
Czechów, tak zwana rada gminna, odbyła wiol 
ki zbór w Karlsbadzie, na którcm postanowi
ła trzymać się jak najściślej e Niemcami w 
Austrji, i uchwaliła odbyć wielki ponowny zbór 
we Wiedniu. Ponieważ przy końcu i policja 
się do lego wmięszała więc spodziewają się 
ie kwestja ta stanie się kwostją państwową 
i znajdzie w reichstagu poparcie Gazeta czes
ka ,, Polityk “ twierdzi jednakże przeciwnie, Że 
rząd raczej rozwiąże Radę gminną, bo ta nie 
ma prawa mięszad się do polityki.

F R A N C J A .

A N G R j l a •

Paryż. Gazety rozmaitych odcieni ganią 
Francją, że wzięta udział w demonstracji floty 
na wodach tureckich, która prawdopodobnie 
spełznie na niczeni, a winę tego składają na 
Gambetę i domagają się zwołania izb, ażeby tę 
sprawę te wz:ę!y pod roztrzygnienie. *

Konstanc minister spraw wewnętrznych, 
zausznik Gambetyi stara się usilnie o przepro
wadzenie praw marcowych naprzeciw stowarzy
szeniom duchownym. Jeździ w tym celu po 
kraju. Sąd, który się roztrzygnięciem tej kwo- 
Btji ma zająć, zbierze się w listopadzie, by z 
tego zdać sprawę, czy wydalenie Jezuitów jest 
sprawą ogólnego prawa krajowego, czy też ra
dy państwowej, albo czy też zwykle sądy mo
gą sprawę tę roztrzygać. Jak na r»zie to chce 
Konstanc tylko te zakony wydalać, których 
w Rzymie jeszcze nie uznano stanowczo, a po
tem przyjdzie kolej na stowarzyszenia, które 
się po my większej części składają z cudzoziem
ców.

Znany komponista Offenbach umarł dnia 5
tego miosiąca.

W ybory we Francji, które się co trzy lata 
odbywają, naznaczono na fdzień 7go Listopa
da t. r.

Dwóch amerykańskich oficerów Roggers 
Birnie Jr. i Williama B. Bixby udekorowuł 
prezydent G refy  orderem legji honorowej za 
czynny udział w ostatnich manewrach.

W  A x , w departamencie Ariege zniszczył 
pożar trzydzieści pięć domów.

Do Paryża nadeszła wiudomość, że w tu- 
w tnuelu pod górą św Gottharda zapadło trzy
dzieści stóp muru, przez co czterech ludzi ży. 
cio straciło, u wielu odniosło ciężkie runy.

Londyńska gazeta ,, Times “ .powiada że 
gdzie tylko Parnell się pojaw i, lub jego współ- 
pracownioy, tam pow»tają zaburzenia pomiędzy 
ludem. Oni ich wprawdzie słowy swoimi nie 
wywołują, ale duch ich mowy niesio to już ze 
sobą. Liga krajowa rozgałęziła się do Auglji 

Szkot. j*.
Do rzemieślników i róluików w Cork w y

dał Parnell okólnik, zapowiadając wiolkie zgro
madzanie ludowe na najbliższą niedzielę, na 
którora to zgromadzeniu ma być zatoi ma nowa 
liga krajowa na obszerniejszych jeszcze zasadach 
aniżeli dotąd. W  skutek tej propagandy Par
nella żyje rząd w ustawicznych kłopotach. —  
W ydał rozporządzenie, ażeby w Altabonie, Car 
lowr, Sligo i w innych miojscucb w Irlandii, u 
rządzono tak obszdrne baraki, ażoby jak naj
więcej wojska w nich można pomieścić. Tak 
więc cala Europa zaniepokojona. W  Wielkiej 
Brytanji burzą się i rozsiewają zaburzenniu Ir 
landczycy o zniesienie ciężarów gruntowych i 
uwolnienie ludu pracowniczego z pod jaźmn 
wielkich posiedzioieli gruntów. W  Niemczech 
socjalizm, w M "skw ie mehilizm wstrząsa podwa
liny rządów. W Turcji upragnionego porząd
ku zaprowadzić nie mogą. Francja dużo jeszcze 
potrzebuje do ustalenia się na wewnątrz w 
swojej rzoczypospolitej, W łochy boją się znów 
Gnribuldego; słowem rzeeby można, £o Europa 
stoi na wulkanie, który za lada powiewem wiel
kim ogniem na ogólni’ przewrót kiodyś buchać 
będzie.

O sprawie Dulcygnskiej pisze gazeta an
gielska „ Dayly News “ , że jeszcze się nigdy 
tak mocarstwa europojskie nic skompromitowa
ły, jak ową demonstracją floty, której się Tu
rek nie lęku, pizysw ojem  obstaje i pewno do 
tego doprowadzi, że flota z kwitkiem do domu 
powróci. Podobnie postąpił sobie Napoleon III  
z Prusami, zastraszy wszy ich wojną, a nio był 
w stanie jej prowadzić.

Nio mogąc mocarstwa dotychczasową de 
monsttacją ustraszyć upartych stron, chcą 
zamknąć kilka przystani w archipelagu czyli 
morza egiejskiego, ażeby odciąć dowóz żywno
ści i pieniędzy z Azji i wysp do Konstantyno 
pola. Gazeta niemiecka „Nordd. A llg Zćitung“  
przemawia za użyciem środków przymusowych 
na mocy ośmnu.stego protokutu ugody’ borliń- 
skiej, ale rząd niemiecki sam tego nie uczyni 
bez współudziału innycl) mocarstw.

P 0 3 J A .

przestać nadal o tem pisać, bo wszystko to 
jest dzisiejszemu carowi nie na czasie.

Jak sobie postępują Moskale pisze pewien 
dziedzic Rautenberg z JJndenruh na Rydze. —  
Dwóch oficerów moskiowskich z poblizkiej za
łogi polowało ustawicznie wbrew zakazu, po 
jego lasach. To spowodowało Rautenberga, że 
wysłał ludzi, którzy odobrali oficerom strzelby. 
Dnia następnego przyszła zgraja Rusków na je 
go pole ważywne i zniszczyła mu wszystko 
wnżywo. Rautenfeld poszedł na skargę do je
nerała Todlebena i prosi! go ażeby temu zapo
biegł, ale tenże nazwa! go pubiic-ząio przed 
dworcem koleji ,,maszennikiem“ i żulowal że 
go C; sfantowani oficerowie nie zabili jak psa.
Gazety moskiewskie popierają sprawę wojska 
postąpienie Todlebena, bo co pa ruskej to naj
lepsze. Szlachta całej Liflandji zbiera się po
dobno z zażaleniem przez hr. Molikofa do cara, 
ale za nim tam oo osiągną, to ich pewnie Tod- 
leben pociągnie do odpowiedzialności za obel
gę przeciw wojsku, wniesie o ukaranio Bau- 
tenfoldu i postara się o zniesienie przywilei 
szlacheckich, gdyż tak się kończy moskiewska 
sprawiedliwość.

W Ł O C H Y .

Rzym. Minister sprawiedli wości pracujo 
mul okólnikiem do nadprokuratorów, a minis
ter spraw wownętriiycli do prefektów, ażeby’ 
podtrzymywali prawo z roku 1873 naprzeciw 
Jezuitom, albowiem wydaleni Jezuici z Francji 
usiłują osieść się we Włoszech.

f  Gazeta ,,JNationo“ ogłasza list ministra fran- 
cuzkiego Bartelemy de St. Hilaire, w którym  
tenże zarzeka przyjaźń Francji z Włochanr.

Starego Gnrybaldego przyjęto w  Genui z 
wielką okazałością, lecz porządek publiczny’  nie 
został w niczeni zaktucony. Odwiedzi! on potem 
swoją córkę i uwięzionego zięcia majora Canzio, 
z którym nawzajem zarzekli się, że nie będą 
rządu o uwolnienie go z więzienia prosić. B y 
łoby’ to też zbyteczne, bo ministrowie sami prze
mawiają za zniesieniem kary Canzioniemu. K o 
ledzy’ Garibuldego z ilzyrmu namawiają tegoż do 
zatrzymania mandatu poselskiego. Radykaliści 
francuscy chcą zaprosić Garibaldego w odwie
dziny’ do Pary ża.

Ojciec św. miał podobno zagrozić rządowi 
franouzkic-mu, że odwoła swojego nuncjusza z 
Paryża, jeżeli Francja posunie się do wykona
nia rozporządzeń naprzeciw’ stowarzyszeniom du
chownym.

Dla arcybiskupa Kardynała Mc. Clo.iky w 
Nowym Yorku wyznaczył podobno Papież co- 
adjutora z prawem następstwa, ażeby mu ułat
wić wizytowania swojej dyecezji. Podług in
nych znów, to miał Mc. Closky popaść w nieła
skę u Papieża za to, że brał udział w przyjmo-, 
waniu Parnella, kiedy’ tenże przybył do Nowe- 
ęo Yorku.

Z Cetinji donoszą, że poselstwo rosyjskie o 
debralo rozkaz, ażeby wszystkich ofiicerów o- 
krętowyeh powołać z urlopu do służby, albowiem 
okręta mają niebawem wypłynąć na morze.

„Polityczna Korespondenz w Wiedniu twie
rdzi, żo wszystkie mocarstwa nadesłały’  do 
Atiglji swoją gotowość Zamknięcia kilku przy
stani w Archipelagu, a pełnomocnicy’ flot ode
brali rozkaz być gotowymi w 24 godzinach do 
udania się na nowe stanowiska.

„I)ęritlo“  gazeta wioska twierdzi z wiaro- 
godnego źródła. Prawdopodohnem jest, że mo
carstwa odwołają swoich dyplomatów z K o n - '' 
stantyuopola a flota wpłynie do Bosphorusu, a- 
żeby powstrzymać Turcją od wyselki amunicji, 
broni, ludzi i żywności w prowincje greckie, 
które ma zamiar podburzyć i niedozwolić przy
łączeniu ich do Grecji.

G R E C J A .

Rząd Grecki, jak donoszą z Aten, powroluje 
20 tysięcy’ rezerwy’ pod broń, a 40 tysięcy woj
ska już stoi pod Bronią, a nowi rekruci nrzy- 
bywają codziennie.

A F G A N I S T A N .
Podług doniesień z Kandaharu to Eyub 

chan przybył do Heratu, z kąd ma jeszcze o- 
chotę napaść na Anglików. Podług doniesień 
jenerała Robert*, to rząd indyjski odwołał jene
rała Priuirose, 'albowiem ma na nim ciężyć wi
na klęski Burrowsa pod Kiszk i Nachodem. 

Południowa Am eryka. 
M E N Y K .

Niższa izba w Mezyknńskim kongresie o- 
gtosiła większością głosów jenerała Gonzulesa 
prezydentom rzeczypospolitej, Urząd ten roz
poczyna się już z dniem Igo października. —  
Gonzalez znajduje się wewnątrz kraju lecz 
spodziewają się przybycia jego do stolicy.

Z Panamy piszą- Ohilijczyoy pod kapita
nem Patrykiem Lynch obsadzili Chiniboto. —  
Wylądowali oni w 3 tys. piechoty i 200 kon
nicy’ bez najmniejszego oporu i zarządali tele
grafem od Lim y $ 100 tys. kontrybucji w 
złocic, pod tem zagrożeniem, że jeżeli suira ta 
nie zostanie natychmiast złożoną, to chcą zni
szczyć wszelkie fabryki i cukrownie w mieście. 
Z tego więc okazuje się, że wiadomość o po
godzeniu się Ciiili z Peru nie miała żadnej 
podstawy.

T U R C J A .

Sułtan wystosował nową notę do mocarstw’ 
^ile te się na takową zgodzić nie chcą. W  no
cie tej zgadza się Sułtan na odstąpienie Dulcy- 
guy, nie obstaje przy' utrzymaniu starej grani
cy, a w razie przeciwnym składa odpowiedzial
ność na mocarstwa.

Czarnogórc-y nalegają na spieszne załatwie
nie spornej sprawy', albowiem lękają się słotnej 

ftećcni, i są gotowi uderzyć na Dulcygnę, skoro

Do- Petersburga nadchodzą ze wszech stron 
Rosji smutne doniesienia o nędzy wewnątrz 
kraju i o głodowej śmierci. Spichlerze w Tu- 
ganrogu nie mogą nas tarczyc wyselki zboża 
dla zgłodniałych okolic.

Fabrykom bawełnianym grozi w Rosji u- 
padelc w ekutok tego, żo zniżają robotnikom 
płacę, a ci już dla tego nie mogą na ind no 
zniżenie przystać, ponieważ w skutek wiel
kich nieur.dzai wszystkie artykuły żywności 
znacznio podrożały’ . Dla tego też rząd obawia 
się, ażeby z zastoju  pracy nie przyszło do in
nych a może politycznych zaburzeń, -więc p o- | dota demonstracyjna przyrzeknie im swoją po
wołuje do Moskwy’ zbór bawelniarzy, ażeby | moc.
tarn cośkolwiek dla zapobieżenia złemu zurn-jp Kabinet Wielkiej Brytanji i Rosji zgadzają 
dzić | sió na to, że na nowych podstawach które Tur-

Hrabia Melikow wydal do redaktorów ga-jeja  przedstawia, nio można żadnych nowych ro
zet rozporządzenie na 7 lat. Najgłówniejsze ihow ań przedsiębrać, i żądają łącznej operacji
punktu tegoż są: Zabezpieczenie obecnego stft- Iwszelkich mocarstw w pobliżu Konstantynopolu,
nu w pożyciu spółocznem przez nadanie wol
nego używania dotychczasowego prawa; wypo- 
środkowunie potrzeb ludowych przez urządzoną 
komisję z sonntorów i pozwolenie wyjaśnianiu 
tych potr*ub przez pisma publiczne. Z tego 
wszystkiego nic nowego i lopszego się nie wy
wiąże, albowiem oświadczył ów Mel.kow re
daktorom, których do siebie powołał, że carowi 
się l.ie podoba ustawiczne roztrząsanie zupro- 
wudzenia konstytucji w Rosji, i że mają za, i tronu zrzucą.

Piąty Roczny
Bal! Bal! Bal!

Towarzystwa Młodzieńców śgo. Kazimierza
Na korzyść Kościoła Śgo. Stanisława B . M. 

iv Milwaukee, IDA.
odbędzie się

w Sobotę 2;igo Października 1880 r.
w ..South Side Park1' przy lszej Ave.
Kolej konna zatrzymuje się przy 4 tej Ave, 

i Mitchel ulicy.

TYKIET wstępny 50 Cnt. Para . . .  
1'oezątek o godzinie 8m ęf.

Do licznego współudziału zaprasza

niezmieniając w niczeni demonstracji floty.
W  Albanji powołano podobno całą ludność 

pod broń.
Wielka Brytania proponuje wielkim mocar

stwom, ażeby’ , skoro zamkną morze Egiojskie, | nej św  S ta n isław a ," w n iedzielę  17 t. m

Za > 'Z ąd .

T  O W  A  H Z  Y S T  W O A  A  R O D O W  E .
Na życzenie wielu Rodaków w M i- 

waultee, którzy pragną założyć Towa
rzystwo Narodowo Polskie, z którego ło
na ma wychodzić bratnia pomoc, litera
tura, śpiew i t. p. inne jeszcze wydziały 
na dobro narodowości i oświaty polskiej 
oddziaływające, donoszę, iż porozumiałem 
się z księdzem proboszczem Gulskim i 
znalazłem życzliwe poparcie. Wzywam 
przeto wszystkich Rodaków, którzy pra
gną założyć Towarzystwo Narodowe P ol
skie, i tych, coby chcieli do niego nale
żeć, ażeby zgromadzili się do hali szkól-

zająć natychmiast Lemnos, i wpływać wszelk 
mi silami na Sułtana do zakończenia tej nudnej 
sprawy, która już wszystkie mocarstwa niecier-

z południa o godz 4tęj Nadmienić tu 
wypada, iż do Towarzystwa tego mogą 
należeć członkowie z wszelkich innych już

pliwi i doprowadzić może do tego, żo Sułtana z istniejących Towarzystw kościelnych.
I . Weidziński.



Z KWIATKA NA KWIATEK
Obrazki z życia warsawskiego,

napisał
A K K A D J  {J.S£ K Ł E C E E W S K L

Ciąg dalszy,
XIII.

S ą s i a d k a .
Nazajutrz, już od ósmej rano Karol 

siedział przy otwartem oknie w gabineci- 
ku od ogrodu.

Otwarta przed nim książka, ta sarna 
którą czytała wczoraj Emma z biblioteki, 
miała oznaazać że zajęty jest czytaniem.

Ale kartki książki nie były rozcięte, 
a myśl jego i oczy bujały gdzieindziej.

Marzył i myślał —  ale nie o Emmie. 
Tajemnicze okno przysłonięte białą roletą, 
skupiło na siebie całą jego uwagę— i dzię
ki może magnetyeznej sile jaką niektórzy 
przypisują wzrokowi ludzkiemu, doczekał 
się, iż około dziesiątej godziny roleta u -  
niosla się cokolwiek, z pod rolety wysu
nęła się mała rączka oprawiona w biały 
skromny mankiet przy czarnym rękawie, 
otworzyła okno, ale i koniec na tern: twa
rzyczka nie pokazała się weale.

Karol nie tracił przecież nadziei; po
stanowił sobie uroczyście, że choćby mu 
przyszło cały dzień nie ruszyć się z miej
sca, nie wstanie dopóki nie zobaczy nie
znajomej. Przysunął sobie fotel do okna, 
rozsiadł się w nim wygodnie, zapalił cy 
garo i czekał.

Ale godziny mijały, cygaro się wypa
liło, słońce zaczęło dopiekać —  a w teje- 
mniczem oknie ani śladu życui.

Przeszła pora obiadowa, żołądek za
czął upominać się o swoje prawa,; na tak 
ważną przeszkodę nie był przygotowany 
nasz bohater.

—  Głupia rzecz —  pomyślał —  to kawa
lerskie życie ! chcąc co zjeść trzeba konie
cznie wyjść do miasta! ani najmniejszej 
przekąski człowiek nie ma w d o m u .. .  że
by choć chleba kawałek.

Przesiedział jeszcze całą godzinę cier
pliwie.

Potem podniósł się, przeszedł się kil
ka razy po pokoju i zły i zagniewany sam 
na siebie, stanął znowu przy sob.e.

—  Trzebo być skończonym wariatem, że
by się zdobyć na coś podobnego!, .w y
myślał sobie głośno . . . .  pół dnia stra
ciłem, nie wiedząc dla czego i dla k og o !., 
ciekawym, co mnie może obchodzić jakaś 
tam ! . .  . .

I wychylił głowę za okno.
Roleta nie podniosła się ani na cal 

jeden.
—  Nie! —  to do niczego niepodobne ! 

m ówił patrząc na zegarek— jeszcze pięć 
minut zaczekam, a jeżeli po pięciw minu
tach nie zobaczę jej, słowo honoru, że pój
dę na objad i póki życia nie wyjżę wię
cej przez to okno !

Czekał jeszcze. . . . całe pół godziny.
Potem  porwał kapelusz i nie ogląda

jąc się już na okno, jakby się lękał po
kusy, wybiegł do miasta.

Objad zjadł z pośpiechem podróżują- 
jącego koleją żelazną, i nie zatrzymując 
się nigdzie, nie wstąpiwszy nawet na czar
ną kawę, powrócił na swoje stanowisko.

Wchodząc do mieszkania znalazł świe
ży numer Kur/era Karszairskiego, wsunięty 
w  szparę pod drzwiami.

Podniósł go i zapaliwszy cygaro za
siadł w fotelu przy oknie.

Roleta w tajernniczem oknie była ca
ła podniesiona. Okoliczność ta uspokoiła 
nieco Karola, m ógł bowiem mieć nadzieję, 
że prędzej czy później nieznajoma zbliży 
się do okna, na teraz ć więcej mu nie cho
dziło.

Dziwną jest natura ludzka ! Ileż to ra
zy Karol siadywał w tern samem miejscu, 
patrzył na przeciwległe okna, być może

nawet źe nieraz już widział sąsiadkę, któ
rą dziś tak uporczywie pragnął poznać, a 
jednak nigdy nie zwracał na nią uw ag:. 
Gdyby nie odkrycie uczynione przez Emmę, 
może by nie pomyślał o niej wcale. Tak 
to, drobny na pozór wypadek sprowadza 
nas niekiedy na nowe, nieznane nam to 
ry, leśli nie mamy dość silnej woli aby 
wstrzymać się w porę.

Energja, jak wiemy, nie była jedną z 
wybitnych cech charakteru Karola, przy- 
tem pewien rodzaj tajemniczości otaczają
cej przypadkowo sąsiadkę jego, a zwłaszcza 
zagadkowy stosunek jej do Emmy,, wystar
czyły na wzbudzenie ciekawości młodego 
człowieka, ciekawości, którą bądź co bądź, 
postanowił zaspokoić

Przeglądał więc Kuty er a, ale od czasu 
rzucał okiem na drugą stronę ogrodu, zkąd 
dolatywały go przytłumione dźwięki for
tepianu.

Powiedzieliśmy już źe przypadek od
grywa ważną rolę w życiu człow ieka— i 
tu zaszło także coś podobnego.

Na czwartej stronie Kw jera  znajdo
wało się następujące ogłoszenie :

,.Biurko staroświeckie do sprzedania za 
pomierną cenę- Bliższa wiadomość w do
mu pod n r ., przy ulicy Święto-Krzyzkiej. 
Stróż wskaże.“

Był to właśnie numer domu w któ
rym mieszkał Karol. Jakby tknięty prze
czuciem, raz jeszcze odczytał anons i w y
biegł z' pokoju.

Na schodach spotkał stróża.
—  Powiedźcie mi, mój Janie, podobno 

tu w naszym domu jest jakieś biurko dó 
sprzedania.

—  A  jużci, proszę laski pana; rychtyk 
mówili ini żebym doprowadził, jak  się kto 
będzie pytał.

—  Możebym ja  kupił to biurko —  gdzie 
je  można zobaczyć ?

Na świętokrzyskiej wieży wybita piąta go
dzina; przypomniało mu to, że jeszcze dziś 
kawy nie pił i wielce ucieszony tein od
kryciem, wstąpił do cukierni. Kawa wy
pita duszkiem, wywarła na nim zbawien
ny skwtek: nabrał odwagi. Zapłacił nale
żność i spiesznym krokiem, wywijając la
seczką podążył na Jasną. W bramie nie 
zatrzymał się wcale, rezolutnie wbiegł na 
schody i jakby niedowierzając samemu so
bie, szybko chwycił za klamkę i otworzył 
drugie drzwi na prawo.

—  Przepraszam, czy tu jest biurko do 
sprzedania ?

—  Tu, pioszę pana, niech pan wejdzie 
do pokoju —  odpowiedziała kucharka, my
jąc szklanki po kawie i nie przerywając 
roboty.

Niepodobna już było się cofnąć; z mniej
szą już niż poprzednio śmiałością, otworzył 
drzwi i wszedł do pokoju.

—  Przepraszam panią —  powtórzył na 
progu —  podobno tu jest biurko do sprze
dania ? . . . .

X IV .
Biurko czy fortepian ?

Był to teu sam pokój, niby dobra już 
znajomość od wczoraj i powód tylu niespo
dziewanych wzruszeń. Z miejsca, w któ- 
rern się znajdował obecnie nasz bohater, 
widział dobrze swoje okno, , a na nim po
pielniczkę i K u fer  Warszawski, poruszany 
lekkim powiewem wiatru. Widok ten us
pokoił go zupełnie, czuł się tak blisko swe
go mieszkania, że zdawało mu się prawie, 
że jest u siebie w domu. Mgła wzrusze
nia spadla mu z oczu i spokojnym już zu
pełnie wzrokiem i umysłem mógł się roz
patrzeć w miejscowości. Na środku poko
ju  stal stół okrągły, przykryty serwetą ko
lorową, na nim cukierniczka szklarnia i 
druciany koszyczek z bulkami; na lewo 
przy ścianie dwa łóżka, z których jedno za- 
słonione parawanem; na prawo między o

Dyć na pierwszem piętrze, jeno niech i twartem oknem i drzwiami nieco ucliylo-
wielmożny pan wejdzie sienią od Jasnej 
ulicy; drugie drzwi na prawo od schodów.

—  Dziękuję ci, mój stary, masz tu dwa
dzieścia groszy na piwo.

—  Niech wielmożnemu pan Bóg sekun
duje we wszy okiem —  odpowiedział ura
dowany stróż całując w rękę Karola. Mo
że pan każe się zaprowadzić?

—  Nie, nie potrzeba, sam już trafię —  
zakończył Karol rozmowę i wrócił do po
mieszkania. Przejrzał się w lustrze, po
prawił włosy, zmienił tużurelc, włożył już 
rękawiczki i kapelusz na głowę, potem sta
nął na środku pokoju.

—  Iść czy nie iść ? pomyślał.
Dzień cały czatował na sposobność 

ujrzenia choćby z daleka nieznajomej są
siadki, a kiedy los zesłał mu niespodzianie 
możność zobaczenia jej zblizka, bo wnosząc 
ze wskazówek udzielonych przez stróża, 
biórko w jej właśnie mieszkaniu musiało 
s;ę znajdować —  zabrakło mu ©dwagi i 
nie mógł się zdecydować.

—  E, nie! —  tłumaczył sobie dla na
brania pewności —  zkąd by się tam wzięło 
staroświeckie biurko ? Byłbym je soostfze«j 
przez okno.

V  duchu jednak myślał wprost prze
ciwnie.

—  A  zresztą, choćby to u nich, cóż mi 
to szkodzi! obejrzę biurko, przecież go ku
pić zaraz nie potrzebuję. Szkoda mi tylko 
rozcearować się, bo ręczę że sąsiadka mu
si być brzydką

Drugi raz skłamał przed samym so
bą —  bo gotów był przysiądz, że jest, że 
musi być piękną.

—  Co mi tam ! pójdę !
Zeszedł na dół, doszedł do rogu ulicy 

Jasnej i . . . .s t a n ą ł .  Serce mu bito gw al-

przejmy, i z całą gorliwością zaczęła wy
suwać szuflady jednę po drugiej, zachwa
lając ich obszerność i praktyczność, poka
zywała skrytki i tajemnicze zasuwki, a za
chęcona względnością słuchacza, objawiła 
gotowość skreślenia w krótkości liistorji 
tego drogocennego zabytku.

Karol, rozumie się, nie miał słów na 
podziękowanie za tyle uprzejmości.

Staruszka przysunęła sobie krzesło i  
zaczęła opowiadanie. On oparty o drzwi 
słuchał niby z uwagą, nie przerywając ni 
razu, ale myśli jego  uciekły daleko 
nie, Die tak zbyt daleko. . . .

Od chwili, z drugiego pokoju dat się 
słyszeć głos fortepianu. Niedostrzeżona 
sąsiadka —  bo nie m ógł to być kto urny 
grała wprawną i biegłą ręką Warjacje z. 
dumki ukraińskiej, Witwickiego. Rzewna 
ta melodja tak serdecznie podziałała na 
Karola, że ozuł iż łzy cisną się do oczu, 
chociaż było mu tak błogo, tak przyjemnie* 

Zmrok dawno już zapadł. . . .starusz
ka skończyła opowiadanie, a on słuchał 
i słuchał jeszcze.

—  Prawda, panie, że historyczne biurko?
—  Niezawodnie —  odpowiedział Karol 

budząc się z zamyślenia — jaka jest cena 
je g o  ?

—  Bardzo tanio, kochany panie, tylko 
sto pięćdziesiąt, złotych.

—  Rzeczywiście, to wcale nie drogo 
Dobył pieniądze, położył żądaną kwotę na 
stole —  i dodał : —  Pozwól pani jednak, 
że biurko jutro dopiero zabiorę; chciałbym 
poprzednio obeznać się dokładnie ze wszy- 
stkiemi skrytkami, a teraz już za ciemno. 
Jeśli to więc nie zrobi pani subjekcji.

—  Ale owszem, proszę, przyjdź pan ni
tro przed południem.

Karol wziął już za kapelusz, chcąc się 
pożegnać, gdy we drzwiach ukazała się- 
młoda panienka.

Jednocześnie drugiemi drzwiami słu
żąca wniosła zapaloną lampę.

Kom edjo-pisarz uganiający się za o- 
ryginalnemi fu etami scenicznemi nie mógt-

neini, a wiodącenn do drugiego pokoju - 
biurko, antyk, przeznaczone na sprzedaż, 
między oknami komoda, na niej biała siat
kowa serweta, zegar stołowy i trochę gra- 
cików, a nad komodą duże zwierciadło w 
czarnych drewnianych ramach. Jeden czy 
dwa małe stoliczki, kilka staroświeckich
nrzesef, obitych perkulikiem w kwiaty, do- . - , . -
pełnialy umeblowania, nader skromnego; niebuinsn.ą aureolą, ja.cby na świętym
w istocie, ale odznaczającego się niepoka-i 0 r,.U-
laną czystością i porządkiem. . . Zjawisko to trwało jedno mgnienie oka;

by wymyś!e-c piąKuiejszej sceny
Karol, reprezentujący tu publiczność, 

obrócony tyłem do drzwi kuohennyjh, nie 
widział lampy; światło jej tylko padające 
wprost na twarz dziewicy otoczyło ją  ja-

tow nie. . .  . czuł że w podobnem usposobię 
niu, nie wypadało iść oglądać staroświec
kie biurko i poszedł dalej ku Nowemu Świa
tu. Na rogu zatrzymał się znowu i obejrzał.

Jeden rzut oka wystarczył na obej
rzenie tego wszystkiego bez niedyskrecji, 
gdy kobieta już w wieku, siedząca przy 
stole z pończochą w ręku, podniosła się 
i uprzejinio odpowiedziała na zapytanie 
Karola :

—  Tak jest, panie, —  może pan zechce 
obejrzeć. Śliczne biurko! gdańskiej roboty.

Kobieta zdjęła okulary i położywszy 
je razem z pończochą na stole, poprosiła 
raz jeszcze, aby się zbliżył i oboje pode
szli do biurka.

Biurko to rzeczywiście mogłoby w dzi
siejszych czasach uchodzić za wielką oso
bliwość, ale w epoce naszej powieści nie 
należało ono jeszcze do kategorji białych 
kruków. Wysokie i pękate, świetnie po- 
liturowane i inkrustowane różnokolorowem 
drzewem, z kilku szufladami na dole i po 
bolcach, a w środku z pewnym rodzajem 
ołtarzyka o czterech alabastrowych filar
kach, "suto ubrane bronzami, zdradzało o- 
no co najmniej sto lat pracowitego żyw o: 
ta, a w wnętrzu «wem mieścić musiało nie- 
wątpiwie liczne kryjówki i skrytki, nieraz 
samemu właścicielowi nieznane.

Karol oglądał je ciekawie z miną praw
dziwego znawcy, a oglądał bardzo szcze
gółowo. w nadziei —  powiedzmy szczerze, 
że zyskując na czasie, osiągnąć może cel 
swojej wizyty i ujrzy nareszcie sąsiadkę, 
dla której tyle jn i od wczoraj uczynił po
święceń, a którą już do inytów chciał za- 
lic7vć. Staruszce podobał się gość tak u-

służąca postawiła lampę na stole i jedno* 
stajnie światło oblało wszystkich obecnych. 
Panna lekkiem skinieniem głowy odpowie
działa, na ukłon Karola, zbiżyła się do sto
łu i usiadła przy matce.

Karol, oniemiały z podziwiania, bo jak 
kolwiek marzy! o nieznajomej sąsiadce, 
nie spodziewał się znaleść w niej tyle u -  
roczych wdzięków, stał w środku pokoju, 
nie mogąc się zdecydować na odejście i nie 
znajdując słusznych powodów do dłuższe
go pozostania.

Czy staruszka spostrzegła jego  zakło
potanie, czy też powodowana prostą grze
cznością, zwróciła się do n iego :

—  Może pan spocznie chwilkę; do domu 
zapewne panu nie spieszno, a zresztą mie- 
szkas paa tak. blisko . . .  a potem rze
kła do córki: Ten pan, Helenko, kupił na
sze biurko.

Panna Helena spojrzała na biurko, jak
by przesyłając mu ostatnie pożegnanie; w 
przelocie tym zwrok jej zatrzymał się mi
mowolnie na kupującym.

Karol nie dostrzegł tego spojrzenia, 
bo uradowany zaproszeniem, przysunął so
bie krzesełko i siadając, odparł z pe w nera 
zadziwieniem :

— Pani więc wie ? . . . .
—  / e  jesteś pan naszym sąsiadem? cóż  

w tern dziwnego 1 mieszkając przez kilka 
miesięcy w jednym domu, nie trudno się 
poznać.

Dalszy ciąg nast.
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Odebraliśmy wielki wybór nowych łokciowych towarów, kapeluszy i czapek i sprzedajemy takowe po nizkieh cenach 
T o w a r y  n a  mu k n i e !

W tycli towarach mamy teraz wielki dc bór, w  
wszelkich najnowszych kolorach i w rozmaitych

deseniach.

M  n j» e 1 u k sr. e i  c  x u p  k  i !

Ten nasz zapas dla chłopców i mężczyzn jest 
nader wielki, a odbieramy jeszcze wciąż naj

nowsze mody-.

Dobre towary a liizkie ceny I

F l a n c l e !  F ł a n c l e !
Nasz zapas Flaneli powiększyliśmy znaczni •, a 

zakupiliśmy tanio, przez co naszym odbiorcom 
sprawiamy tę korzyść że mogą tanio kupować.

Nadto mamy jeszcze wielki wybór perkalików, 
materje na koszulo, na spodnie, na pościel, 
obrusów stołowych, białe i kolorowe koszule, 
chustki, płaszcze, spodnie i t. p. a wszystko 

bardzo tanie. !

Ran 1 S O M A N  C Z E R W I Ń S K I
jest gotów każdego czasu Publiczności przed
łożyć i przekonać żc ceny są bardzo nizkie.

C lia s . C . M i l l m a n n No. 313. G rov e  Str. M il w a u k e e  W is .  >
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K o ś c i u s z k o  w  A m e r y c e .

S Y G IR D A  W IS A IO W M IE G O .
Wstąp.

Ciąg dlszy.
Nu podstawie takich rnaterjałów usiłowaliś

m y opisać pierwsze kroki Kościuszki w Am ery
ce, w organicznej całości. Gdzie źródła amery
kańskie milczą, o niektórych epizodach życia 
Kościuszki na zachodniej półkuli, a biografie eu
ropejskie te luki” wypełniają, tam uważaliśmy 
za rzecz właściwą posłużyć się osfatniemi, przyj
mując wszystko za dobrą wiarę, co ma cechę 
prawdy, a nie spotyka zaprzeczenia w urzędo
wych i chronologicznych datach. 'I amerykań
skich dziel p 'i mocni czy ch wyliczamy następu
jące :

Listy i pisma Washingtona. Koresponden
cja jenerałów rewolucyjnych, zebrana przez Spar- 
ksa. Pisma i listy Tomasza Jeffersona. Pisma 
■i listy Benjamina Franklina. Archiwa Am ery
kańskie serja 5ta z roku 1776 i 7 zebrane przez 
Piotra Korce. Protokóły kongresu z lat 1776, 
84, !)7 .i 98. Życiorys Washingtona przez W . 
Irwinga. Historja Stanów Zjednoczonych pana 
Ban kr < fta. Pamiętnik południowej wojny przez 

Jenerała. Henryka Lec. Pamiętniki jen. Wilkin- 
Sona- Życie Steubena przez Wił. Knappa. Z y 
cie jenerała Nataniela Greena —  dwa, jedno 
przez jego wnuka, drugie przez sędziego John
sona! Kampania jenerała Burgoyne‘a p. W . L. 
Stone. Historja fortecy i akademji W est Point 
przez G’ . B. Boyntona. Historja rewolucji przez
B. I Lossinga-. Instytucja Tow. Cincinnatorum 
N ow y York 1851 r. * Pamiętniki Tow. Stanów 
New York, Masscliuscts, i Vermont. Manewry 
konnej artylerji, przełożone z manuskryptu je
nerała Tadeusza Kościuszki na język angielski 
przez Wilłiamsa. Pjrmiętnik przedłożony kon
gresowi w r. 1879 w sprawie spuścizny Kościu
szki pana Władysława Wamkowicza i G. Toch
mana. Miesięcznik Scribnera z roku 1879, a w 
końcu drukowane papiery jenerała Gatesa, w 
zbiorze 1 historycznego towarzystwa New York 
pozostające i gazety epoki rewolucyjnej wyda
wane w -Nowym York li i w Płnladelphji,

Ehrępejskie źródła wertowane przez nas 
były: Historia wojny amerykańskiej wydana w
roku 1794 w Londynie przez Steehrnana. H i
storja zaburzeń w Ameryce angielskiej przez 
francuza Soules. Pamiętniki lir. Rochambeau 
Francuzi w Ameryce przez Tomasza Baleh.

Oprócz ksiąg pomagały nam także życzliwe 
osoby, a mianowicie. Kustosze wielkiej bibliote
ki astorów w Nowym Yorku. P. Moore, słyn
ny w Ameryce bibliofil, kustosz księgozbioru 
Lenox i zbiorów Tow. historycznego w Nowym  
Yorku pod tytułem The. Magaz ne of American 
History, dalej pan Wal ton w Ewans, posiadają
cy listy przez Kościuszkę i Niemcewicza do je, 
go przodków pisano i relikwie Koś-iuszki, dr. 
M. O. Forsyth, kapchm akademji wojskowej w 
W est Point, który gościnnie autora tej mono- 
graiji podejmował i Ludwig Solyom, rodak nasz, 
znakomity orieiUalista, w bibliotece kongresu 
w Washingtonie urzędujący, a w końcu pani 
Łucja JD. Pęchowska, córka ś. p. pani Cook. 
Zu łaskawą pomoc autor składa wszystkim tym  

•osobom wyraz niekłamanej wdzięczności.
Zc szczegółami z powyższych źródeł wzię- 

temi spletliśmy własne, w wycieczkach od roku 
1874 —  80 zebrane topograficzne notatki —  fo
tografie miejsc i okol c, które były widownią 
czynów bohatera, od granic Karoliny aż do K a 
nady

Pozostawiając wyrokowi czytelnika, czy 
matci jały wyliczone zostały użyte z rzetelną ko
rzyścią, ośmielamy się prosić o pobłażliwość, 
choćby zc względu na ogromne trudności, jakie 
nam w tej pracy towarzyszyły.

Bancroft przytoczył jeden tylko wyjątek po
wiadając: — ,, Jeden z północnej Europy przy
bysz się skromnością i zdrowym rozumem wy
różniał —  polak Kościuszko.

Ten polak był nieznany, bez piotekeji i 
rekomendacji. Ostatnie twierdzenie nie zgadza 
się wprawdzie z zapewnieniami niektórych po
ważnych historyków, ale obstajemy przy i iem 
Zważmy bowiem, £e podróż w ówczesnych brzu
chatych galerach z Europy' do Ameryki 60 do 
do 80 doi trwała, a kto do Philadelpliji w 
sierpniu zawinął, ten musiał Paryż w czerw* 
cii opuścić, wiemy zaś z historji, że pierwszy 
ambasador amerykański, Silus Dean, dopiero w 
drugiej połowie lipca 1776 do fcancuzkiej stoli
cy przybył, więc nie mógł dać Kościuszce li
stów polecających. Zresztą sam bohater wyra
ził się później, że prócz szpndyT i dwóch gar
niturów nic do nowego świata nie przywiózł, 
do czogo by wolno dodać świadectwa wojsko
wej szkoły we Francji i patent na polskiego 
kapitana. Slcsznein też jest zadziwienie kilku 
autorów nad tym faktem' niezrozumiałym, że 
obcy kapitan, w dwa miesiące po przedstawię 
niu się w Ameryce, pełnym pułkownikiem naj
poważniejszej broni mianowany'

Tłumaczono różnym sposobem tę zagadkę. 
Jedni piszą, że Kościuszko bardzo się wodzowi 
podobał, który go zaraz wziął do szlabu w ha- 
rakterzo adjutanta, inni wpadli na dziwny pc- 
mysł, żo drukarz Franklin przyszłego pułko
wnika iniynierji wyegzaminował i komplet- 
znałazł. Karol Forster podaje w swej Francu
skiej historji Polski, że Kościuszko się pod 
FI e u rym przy szturmie do fortecy Yellowspring 
odznaczył, ale niestety warowni tego imienia 
dzieje me znają, a Fienry przybył do Amery
ki rok po Kościuszce i pierwszy raz pod Bran- 
dywine się bił, gdzie przy boku Puławskiego 
cudów waleczności dokazywał,, szturm zaś w 
którym ten Francuz chwałą się okrył, miał 
miejsce w roku 1779, przy zdobyciu zamku 
Stony Point. Jeszcze inni piszą, że Kościusz
ko sobie epolety pułkownika w bitwie jod  
Monmouth zdoby ł, tymczasem ta bitwa była aż 
dwa lata po jego wstąpieniu do służby stoczo
ną. Nie przedłużając szeregu cudzych domy
słów pewiemy zwięźle, żo Kościuszko n;gdy 
kapitanem amerykańskim me był i że zasłu
żył sobie patent na pułkownika spokojną, u- 
miejętną pracą, bez stopniowego awansu.

OGŁOSZENIA.

Grocemia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

Kiftttti tlttW
4 1 8  i  4 2 0  S I I T t H F i L  i  F I R S T  A \ e .

poleca się
3 S Z A N 0 W N  EJ POŁSK LEJr(P L B L IC X N O ŚC I

W  G R O C E R N I można dostać kupić 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do
mowego kto potrzebuje.

Ł O K C IO W E  T O W A R Y  na wszelką 
oorą roku, w najlepszym doborze i gatun- 
Jcack'po najtańszych cenach sprzedajemy.—  
Stany odbiorcy nasi już się o tem przeko
nali —

Kio nie wiemy, niech przyjdzie a prze
kona się, że mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliti, szyrtyngi, jtanele, mateije na pościel, 
wełniane materje na suknie, spódnice, goto- 
we spódnice, koszule, hustki, ręczniki, serwe
ty i t. p . i t. d.

Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
wsiadamy.

Kasz skład P O R  CELA N  Y, S Z K L Ą , 
L A M P , i K A M IE N N Y C H  naczyń, poleca
my także.

Mamy wszystko co kto potrzebuje do na- 
hyci/i w gospodarstwie, a więc nie potrzebu- 
iecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od —  

I 1 8 C O A  K R Y  Cr 12 A
418 420 RÓQ M1TCHEL 1 1 /V E

Wisconsinska Centralna
KOLEJ ŻELAZNA.

Jest to najbliższa i najlepsza linja do:
D spf.rre, G reek B ay, H . H owar* , M e- 

kasha, N eeroh, A ppleton, S teyekspoikt, G rakd 
R apids, W acseom, A shlakii, i L ake S uperior.

Wyborne i elegancko urządzone kary sy
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

W zdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami. Kto by sobie życzył  
nabyć takowe ten s.ię nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linji IFis 
consin Central Koleii żelaznej.

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Ullion  
D ep ot w ulicy' R eed  i przybywają w nastę
pującym porządku —

—  2 Milw. — do Milw. 
Green H a y , ApUton i
Menasha poć. łączny—  * 7,45 r. —  * 8 wiecz.
Z tych miejsc Expres —  * 1,45 wp. — * 12,46 wpoł- 
Menasha łącz pociąg — t  6,25 wie.—  $ 4,00 rano. 
Green B a y , Appleton 
Sternenpoint i Lake Su
perior nocny ezpres— 1 12,20 wp.—  $ 3,10 rano. 
U W A G A . * i f  znaczy' wyjąwszy w niedzielę — 

$ znaczy wyjąwszy w poniedziałek —  
F . A . FIN N  E Y  jen. menager to Milrc.
I . S. Barker jener. agent tykietowy.
C. I i .  G O L B Y  Lanńkomisioner.

JAN ROZYNEK
Poleca Szanownej PublicznowigPólsktfjjswój

SALDON  
543 Noble uL 543

CHICAGO \1LL.

Drzewo i weyle najtaniej teraz kupić u Uhrig 
Daevel, dopóki jeszcze ceny nie idą w yorę. Ob- 
stalunki można zostawić w Redakcji gazety P rzy 
jaciela Ludu.

1 .

BILL L\«;SPORT.
W ysiadłszy na ziemię amerykańską w sier 

pniu roku 1776, Kościuszko był, jak się zdaje, 
pierwszymi Polakiem cuda nowego świata oglą
dającym , o którym wspomina histeuja; chyba 
żo przytoczymy pioblematyezny Zborowskiego, 
brata Samuela, łub nie mniej problematyczną 
kolonię polską założoną rzekomo w Janies- 
town w Yirginji w roku 1608, o której Ratzel 
piHzo. Zaprawdę, wyselając Kościuszkę jako 
pioniera swej emigracji narodowość nasza była 
eobio cudnego reprezentanta na wschodniej pół
kuli wybrała i szkoda, wielka szkoda, że tak 
mała część późniejszych pielgrzymów poszła 
przykładem swego przewodnika i nie zawsze o- 
kazywala Amerykanom tylko najlepsze strony 
narodowego charakteru 1

Kwestju sporna, jakim okrętem i z kąd 
Kościuszko do Delaware 'zawinął, czy z Gdań
ska, czy też z Hawre de Grace, da się o tyle 
rozirzygnąć, że przyby ł niezawodnie do Phila- 
dełphji na jednym z dośi licznych francuzkieh 
okrętów, jakie entuzjazm łub duch szpekulacji 
z bronią i ochotnikami przysyłał. Że z fran
cuzami przyjechuł dowodzi teri fakt, iż niektó
rzy z jego późniejszych towarzyszy bron’1, a mia
nowicie Romond de Lisie, który się odznaczył, 
jego towarzyszami podróży się nazywali. T y 
godniowe gazetki ówczesnej stolicy Pensylwa
nii nie trzymały7 reporterów i nie prowadziły 
kronik, więc nazwisko okrętu me zostało za
chowane.

Przyjazd Kościuszki i jego kolegów' chci
wych rangi,# żołdu i uznania, pomnożył liczną 

ju i  gromadkę cudzoziemskich aspirantów do a- 
morykańskiej służby, o których Washington 
zw ykł był pisywać z goryczą, żo każdy z nich 
■chciałby od razu sztabowym oficerem zostać a 
kongres się naradzał, co ma począć z nimi i 
nawet ustanowił umyślne prawo na poskrom- 
nienio tej pretensyonalnoj rzeszy, każąc ją  
•ślodzić jako ludzi podejrzanych.

Kongres miał słuszność. B ył to pó wię
kszej części żywioł małej wartości, i historyk

Minnesota. W  sprawie osiodłania się Pola
ków w Alberta, Benton Co., Minn., donoszę że 
mam prawo tam rolę sprzedawać tak, jak mia
łem prawo od kompar.ji „St. Peul i Bacific11. - 

i Na. dowód tego, umieszczam tu inojo upo
ważnienie w języku angielskim.

Land Department,
St. Paul, Mineapolis ck Manitoba 

Railway.
St. Paul, M inn,, 21 st April 1880

M r . J o s e p h  R u d n i c k i ,  
Chicago, III.

Sir
The St. Paul, Mineapolis & Manitoba Rail

way give you permissien to make sales of Land 
in Alberta and Duelm Townships in Benton Co., 
Minn., boing the same townsliips in whieh the 
St. Paul, & Pacific Railroad Company gave you 
permission to make salee.

Tours truły
D . A . M cK in la y,

Land Commissioncr.
Co znaczy na polskie:

Panie Józefie Rudnicki,
Chicago, 111.

Kompania St. Paul, Mineapolis i Manitoba 
koleji, daje ci upoważnienie sprzedawać ziemię 
w obwodzie miejskim Alberta i Duełm, w Benton 
Cc., M inn.; to jost w tych samych obwodach 
miejskich, na któro dała ci kompania St. Paul & 
Pacific koleji upoważnienie sprzędarzy.

lw ój i. t. d.
(podp ) D . A . M cK in la y,

Plenipotent sprzędarzy ziemi.
Ci

trakta
jak odpłacą wszystko dostaną Deed. (Hypo  
tekę).

WOJCIECH LIZAKOWSKI 
K R A W I E C  MĘZKI
Potrzebuje dziewczęta do pracy krawiec

kiej, za dobrą zapłatą. —
No. 934 .Sobieski Str.

25

«I. Nowakowski
C o r n e l l  S tr . C h ic a g o 'I I I .  

utrzymuje prywatny boarding,'-czyli przyj
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygodv. skorą i rzetelną usługę 

■ręczy.  ------
JNowakowski.

ut tttitntiiM
Poleca Szanownym Rodakom swoję 

Oberżę Polską z pomieszkaniem, stołem i

$£*£=» S A. Q Bii
2 3  W . R andouti Str. Odicago.

MILW AUKEE LAK E SCHORE et 
WESTERN ( ZA C H O D N IA )

KO LEJ ZE L A ZA A .
H - G -  M -  E M K 8  Jeneralnym nadzorcą. 
Przebiega z Milwaukee na północ przez nastgpująoe 

powiaty
MILWAUKEE; OSAUKEE, SCHEBOGGEK, MANITOWOC, CA" 

LUMET, OUIIAGAMIE, WESNEBAGO SJIAWAKMO, WAUPACA, 
MAKATOM i (locbodli tło.

PO RT W ASHINGTON, FHEBOGGAN, SHEBOYGAN F A I.L S , 
M AniTH W O C, IW O  KI W ER S, K A U K A nilA , AP I'LE TO D , HOIt- 
T O n w lL L E , OPKOSII, ł f l .W  LO nD On, CSIOTCnW ILLE, T lO BRTO n.

Łączy M i l w a u k e e  z kolejami żelaznemi i linia
mi okrgtowemi.

W e e d e n s z omnibusami w Slieboygan Fulls 3 mile
S k e e b o y g a n  z kolejami Slieboycan i Fun du. 

Lake,
T w o  E i w e r s  z pocztami uo: Keewuunee, Ahnapec i 
tak dalej i w czius.e żeglugi z parowcami do okolicz
nych miejscowości.

F o r e s t  J u n c t i o n  z koleją Wisconsińsko cen— 
tralną

A p i e t  on J u n c t i o n  z koleją Chicago i North- 
Westei u

O s k o s  li z koleia E i N Western i C Milwaukee 
i St Paul

N o w y  L o n d o n  z G B i M  R
CJ i nto n w i Ile z dzienną pocztą do Hawano 15 ta
Fracht w yseła  spiesznie i po n izkich  c o -  

| naeh.
Tykiety rozprzedaje  p o  g łó w n y ch  6tacjach 

do w szystk ich  częśc i tu  Stanów  Z jed n oczon y ch  
i do C anady.

Tykiety na w yszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, m oże w ydaw ać po jak  najniższych 
cenach.

P ó łn ocn a  część  tej koleji przebiega o k o l i - ,  
ce porosłe  drzew em : k lon ow em , brzozow em '
ly k ow em , dębow em , je s ion ow em , drzew em  k rzc- 
w iastem na ży w e  p łoty , i sosnow em . W s zy s t
kie te gatunki są odpow iedn ie  do w yrob ów  fa 
brycznych .

N a  zapytania odpow iadam y n iezw łoczn ie .
In form acji udziela każdy  agent kom panji i

$. f .  f ł i i t fe c B p
Jeneralny Agent .kolejową przy  narożniku 

E. WATĘ R A  MASON ulicy w
,WIS.M ILW AUKEE

Dr. A. JAKUBOWSKI.
L ek a rz  p rak tyczn y  w y k szta łco n y  w W iedniu. 

L e czy  w szelk ie  ch orob y  w ew n ętrzn e  i zew n ętrz
ne P ose ła  naw et lekarstw a p ocztą  za dokła- 
nem opisaniem  ch oroby . TJbogim udŁiela rady 
bezpłatnie. ■

690 Mihvaukee Ave.
Chicago Ilinois.

^ Uhrig & Daevel.
węgliSkład drzewa i 

na Kinnickkinnick Ave. 
Milwaukee;.......................  Wis.

Naprzeciw Minerva E last-Furnace.

DO ABONENTÓW. 
Upływa pół roku, jak po-

Ji, którzy już zadali na farmy i mają kon- i P r Z Y i a c i e l  L i u l u ^  W Y -
a w ręku, niechaj odpłacają awoje ra^y, a v^rt'A jj-*- J _

chodzie w Milwaukee, i od 
czasu wielu no-

M c ,  G 1 K K Y  «&
W ielk i 8kla«l W ęgli i Drzewa.

217 E. W a t e r  Str. *
w MILWAUKEE W IS.
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

z rzetelną i skorą odstawą. W  składzie tym 
można się rozmówić po polsku a więc Pola
cy nie zaniedbójcie pójść tam, gdz;e w rodo
witym języku rozmówić się możecie i gdzie 
obcy dają Polskom zatrudnienie, a skoro w 
innych handlach gdzie nie ^uznają ped-rzeby 
przyjmować polskich klerków przekonają się, 
że Polacy chętniej chodzą tam, gdzie bię po 
polsku rozmówić mogą, to i oni Polaków za
trudniać będą i nie jedeu z naszych dostanie 
się w dobie miejsce.

J / iN  p ) / W 0 D J S Y
Polski fabrykant cygar

Poleca swój w każdym względzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil— 
koletmą praktyką, że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

59S Indiana Str.
Chicago Illinois.

którego to
w

I
Hislrz obuwia szewekiego dla

Mężczyzn i Niewiast
662 Second Ave Milwaukee, W is.

poleca się ze swym wyrobem, oraz ze

S H Ł A » E M
gotowych zapasów obuwia Szanownej Polskiej 
Publiczności.

ych abonentów go zaprenu
merowało. Przypominamy się 
więc i prosimy, ażeby, kto z
Szanownych panów abonentów
winien za pierwsze półrocze 
zechciał się zań uiścić, a kro- 
by i na drugie półrocze przed
płatę złożył chętnie takowa 
przyjmiemy, ho wydatki na
sze są nader znaczne. Także 
i starych pp. Abonentów pro
simy o uiszczenie się z swo
ich zaległości, r e d a k c j a .

Kupujcie drzewo i węgle u Uhrig & Daerel 
dopóki tanie, bo z; nadejściem zimowej pory 
będzie droższe.

P O N ZU K IW A K 1E.
Ob. Aleksander Trzciński alias Ocedel 

pochodzący z Tomaszewa Mazowieckiego 
w Królestwie Polskiem, przybyły do A -  
meryki około roku 1850 niegdyś w Fila
delfii jako farbiarz zatrudniony zechce w 
swym własnym ważnym, familijnym in
teresie, podać dokładny swój adres do re- 
dakcyi ,,0gtiiwa“ .

Wszystkich szanownych ziomków, 
którzy by wiedzieli o miejscu pobytu ob, 
Trzcińskiego, lub byli w stanie udzielić 
nam jakiekolwiek wskazówki, upraszamy 
o łaskawe udzielenie nam tychże.

Szanowne pisma polskie w Ameryce 
prosimy o kilkakrotne powtórzenie, ofia
rując w razie danym bezwarunkowa wza
jemność.

• Kto chee się zaopatrzyć na zimę w dobre 
węgle i drzewo, i kto się chce przekonać, żo 
dostanio rzetelną miarę i wagę, niechaj idzie do

f/[c BJarfy $ f o  
217 K W  A  T 3SB STR .

gdzie się po polsku z nim rozmówią i po pol
sku rzetelnie usłużą.



AKTA MĘCZEŃSKIE
Kok 186A—] 864.

przez Boledaioitą.

Ciog dalszy,
IJjtmi-iowicz Julian, wieku lat 34, peł

ny kapitan wojsk rosyjskich, dowódzca kom- 
pan>i cen ach  strzelców, oficer wyższych 
zdolności, ulubieniec Mauinkina. Energi
czny ten i szlachetnego charakteru żołnierz 
zaraz z wybuchem powstania 1063 roku 
postanowi! swoje wojskowe doświadczenie 
i wyższe zdolności poświęcić sprawie na
rodowej, której by łzawsze wiernym synem. 
Nie mógł, jednak od razu tego uczynić bez 
oczywistego narażenia się na rozstrzelanie 
za dezercją, i dla tego też będąc nagle 
odkomenderowany" z swem wojskiem, mu
siał brać udział w bitwie pod Siemiatycza
mi, obojętne w niej zajmując stanowisko. 
Moskwa jednak, jakby przeczuwając bliskie 
‘ego odstępstwo, mimo iż żadnej niepoło- 
żył zasługi, przedstawiła go na stopień ma
jora i ozdobiła krzyżem wojskowej zasłu
gi, Włodzimierza z mieczami. Eitminowicz 
nie ulakonul się ani rangą ani dekoracyą, 
wierny swym zasadom, których przez 19 
lat służby moskiewskiej, nigdy nie zdra
dził, odesławszy wszystkie niezasłużone 
ozdoby wojskowe Maninkokowi,, i zabraw
szy kilkunastu wiernych sobie szeregow
ców Polaków, wyruszył do oddziału w W o
jew ództw o Podlaskie w początkach maja 
1863 roku. Począwszy od potyczki pod 
Harnowem, którą już 4 Maja stoczył, wy
liczyć byśmy mogji szereg bitw, w których 
brał zawsze mężny udział, a o których 
bliższych szczegółów nie posiadamy, i dla 
tego też ograniczamy się tutaj tylko na 
wyliczeniu główniejszych. Dnia 17 Wrze
śnia pod Sokołowem w Podlaskiem poty
kał się Ejtminowicz w połączeniu z Wasz
kiewiczem i Toikinem, ua czele 580 strzel
ców, z rotą grenad/erów , którzy pobici i 
zmuszeni do spiesznego odwrotu zostawi1! 
na placu 100 w zabitych i rannych. Na
stępnie jak  donosi czas w Nrze 231 w ko- 
respondencyi z Augustowskiego, tegoż sa
mego dnia i w temźe samem miejscu wzmo
cnieni przez Baranowicza, na czele £00 lu
dzi rozbijają 3 roty piechoty moskiewskiej; 
17 Listopada pod Rossoczem w bliskości 
Łomaz w Podlaskiem, wraz /Krysińskim  
w 700 ludzi Ejtminowicz pob ja  szwadron 
ułanów, którzy tracą 18tu w zabitych, 15tn 
wziętych do niewoli. W krótce potem bo 
19 Listopada z Kiysińskim i jazdą W ró
blewskiego b je  się pod wsią Kolano z 2 
rotami piechoty, szwadronem ułanów i so
tnią kozaków i odpiera ich ze stratą 100 
w rannych i zabitych. Nazajutrz 20 ście 
rrją się znowu z m c^ w ą , przyprawiając 
ią o stratę 30tu w zabitych i rannych. 
D. 2 Igo Listopada wszyscy trzej połącze
ni z majorem Kozłowskim, przyjmują pod 
Mai1*nówką b ij z 6 rotami piechoty, z po
czątku pomyślny, lecz po nadejściu m os- 
kwie posiłków’ złożonych z lOeiu rot pie
choty i 300tu jazdy zmuszeni zostali do 
odwrotu, który wykonali wśród krzyżowe' 
go ognia od Malinówki aż do Rudy, po
niósłszy znaczne straty, bo 128 w pole
głych i rannych. D. l4 g o  i ló g o  Grudnia

kaw ałem  rzucił się na nieprzyjaciela. W al
ka była zaciętą, i byłaby może zwycię/Ką, 
gdyby moskalom nic nadeszła piechota w 
pomoc; wtedy niebezpieczeństwo stało się 
widocznem. Oddział traci ducha i w nie
porządku rozbiega się, Ejtminowicz wstrzy
mując pierzchających, walczy do ostatnie
go, cięty7 jednak pałaszem w, głowę przez 
wachmistrza, pada na miejscu.

Naoczny świadek walki Ejtminowmza 
jego  osobisty przyjaciel, rodem Węgier, ra
niony w tej samej bitwie i znajdujący się 
na tulactwie, podaje o śirńerei jego  nastę
pujące szczegóły. „Ejtminowicz w rązzPo- 
nińskim, który dowodził kawaleryą; napa
dnięty w Uścimowie przez piechotę rosyj
ską, dragonów i kozaków, pomimo świe
tnej szarży kawaleryi Poi;ińskiego, która 
odpędziła dragonów i kozaków, wpędziw
szy ich na piechotę rosyjską rozbitym zo
stał. Piechota polska w ciasnej uliczce 
wioski nie mogła skutecznie działać, i za
atakowana w tejże uliczce ciężkie ponio
sła straty. Ejtminowicz w ucieczce ściga
ny przez dragonów, sam sobie wystrzałem 
z rewolweru żyo;e odebrał"; co potwier
dza ,W anderer'‘ z 1864 r. w pamiętnikach 
oficera powstańczego; (Aus dem Tagebu- 
ehe eines lnsurgenten-Oifiziers).

Dalszy ciąg naet.

M ORESF A.

Z i e m i e  p u l s k i e .

według doniesień z obozu jenerała Kruka 
przesyłanych do Chwili Nr. 6 z r. 1864, 
pod Cycowein Ejtminowicz z Wróblewskim, 
bił się z moskalami, którzy zaalarmowali 
zmuszeni byli do ucieczki, tracąc 5 w za
bitych; 16 zaś t. m. też same oddziały w 
spotkaniu pod W olą Osowińską, ubiwszy 
nieprzyjacielowi 6 ludzi, zmusili go do od
wrotu.

W r. 1864 6 Stycznia, wypadła osta
tnia potyczka Ejtminowicza. Było to pod 
Uścimowem w lasach Zezulińskicli, Ejtmi
nowicz połączony z Leniewskiem w 100 
koni i 60 strzelców obozując spoczynkiem 
w lesie, napadnięty został niespodzianie z 
dwóch stron przez hufce dragonów i ko
zaków. W aleczny dowódca, na czele swej

Franciszkowi Karpińskiemu, powszechnie łu
bianemu poecie naszemu, zgasłemu w r. 1825, 
wystawili wdzięczni rodacy’ pomnik w jego mieś
cie rodzinnem Kołom yją na Dusi galicyjskiej, 
który odsłonię’,o uroczyście lógo września. Pom- 
mu ten, wyciosany z kamienia, jirzedstawia K ar
pińskiego w postaci stojącej, w płaszczu; w le
wej ręce trzyma książkę, a prawą jako „poet« 
serca11 położył na piersiach i w tej postawie po
godnym wzrokiem patrzy na otaczający go świat. 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, pod
czas którego dawano salwy z moździerzy, a mu
zyka przygrywała Po wygłoszeniu kilku mów, 
zakończono uroczystość odśpiewaniem znanej po 
eałćj polsce, serdecznej, rzewnej pieśni Karpiń
skiego: y,K ied y ranne wstają zorze".

Siciecie. N a ostatniem posiedzeniu repre
zentantów m.a^ta uchwalono 60,000'mr. z fundu
szów miejskich na budowę gmachu gimnazyul- 
nego, aby w ten sposób nakłonić rząd do. przyję
cia zakładu na etat państwowy. Budowa nowego 
gimnazyum ma być ukończoną do Igo paździer
nika 1881.

Sławsk Wielki p od  Eruiw itą, 1 ego września. 
Dzisiejszej nocy włamali się złodzieje do tutej
szego katolickiego kościoła. Wszedłszy-, otwo
rzyli skarbonkę kościelną i wybrali z niej pienią
dze, których tam na ich nieszczęście bardzo mało 
było. Aby7 sobie to liinj-m sposobem nagrodzić, 
otworzyli ciboryum, wysypali hostyo święte, z pu- 
szk. na ołtarz i żebrak ją ze sobą. Kościół nasz w 
podobne potrzeby’ był ju t bardzo ubogi, lecz dla 
skradzionej puszki stal się jeszcze uboższym

Wrewirze leśnym  Górne sartawice znaleziono 
w pobliżu linji kolejowej Grudziąc-Laskowice nie 
zbyt głęboko pod ziemią kilka starożytnych za
bytków. W ydobyto nasamprzód żelazny osz
czep, długości 22 c e nt , który w najszersrem 
miejscu miał 8 cent. OstrZe miał po obu stronach. 
W  dolnej części znać było jeszcze dokładnie na
sadę oszczejiu. Cokolwiek dalej znaloziono część 
halabardy i wielkie kupy kości ludzkich i koń
skich, z czago wnosić można, że tu kiedyś bitwę 
stoczono.

W I E L K F b A L ! ! !
Z dobrym lunczem

oraz
f f l  BO R N A Y K  I

odbędzie się dnia 17 Października 
w  l o k a l u  W .  .P t a k a .

No. 481 Mitclul & cor. 3 Avo.

Do licznego współudziału zaprasza 
swoich przyiacmł i rodaków.

Walenty Ptak.

r. b.

Kupujcie drzewo i węgle u Uhrig & Daevel 
dopoki tanie, bo z nadejściem zimowej pory 
będzie droższe.

Półwiekowa rocznica 29 Listopada.
(Z 3zwajcaryi )

Uważam za obowiązek przesłać nastę
pujące uwagi, z powodu pisma Szanowne
go Weterana ogłoszonego w Nrze 106 
„Dziennika Poznańskiego.“ f

Mniemam, że wyrażam 'powszechne zda
na, twierdząc, że obchód wiekopomnej ro
cznicy powstama narodowego 1880 r  nie 
może być przywiązany do innego dnia jak 
do 29 listopada, tak jak  się to dzieje od 
lat 50. Dzień ten bowiem wyobraża cały 
szereg słynnych czynów w tej walce o wol
ność i o niepodległość, którym świat hołd 
oddał. Nie może być przeto mowy wy
łącznie o rocznicy jednej z najświetniejszych 
bitew z tej epoki, aie o całym akcie na
rodowym, reprezentowanym przez dzień 
29 listopada.

Tu się okazuje potrzeba skarcenia w 
obec opuiii publicznej anti-narodowyob kil
ku głosów, które odmawiają Polsce p^awo 
do bytu niepodległego służącego wszystkim 
innym narodom, rzucając klątwę na wszy
stkie narodowe powstania, ponieważ się nie 
udaty; wyrzekają się własnej ojczyzny i od
dają Moskwie kraj zabrany, byleby uszano
wał narodowość. Dość wspomnieć o tern 
niegodziwem odstępstwie, aby oburzyć do 
najwyższego stopnia każdego prawego Po 
laka, Co innego być przećwnym  niewcze
snemu powstaniu; a co innego potępiać 
wszelkie i w każdym czasie powstanie na
rodowe przeciw najeźdźcy. Wojna o nie
podległość ukończyć może się tylko wten
czas, kiedy się ona odzyska. Nie gasić 
przeto należy szlachetny zapał pokoleń, ale 
utizymywać i nadawać mu kierunek wła
ściwy. Stopniowe zmniejszanie się liczby 
weteranów z 1830 roku jest rzeczą bar
dzo naturalną, ale świetne dziejowe czyny 
są nieśmiertelne i żyją w pamięci narodów 
Liczba emigrantów z tej epoki zamieszka
łych w Europ.e i Am eryce stosunkowo jest, 
jeszcze dość znaczną, jak  to świadczą set
ki listów, w których się znajdują szczegó
ły dotyczące ich udziału w powstaniu; 
główniejsze ogłoszone będą w książce pa
miątkowej, wydanej przez Zarząd Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu, ze spisem ich 
nazwisk i miejsca pobytu.

Co się tyczy samego obchodu, będzie 
on miał wzniosłą cechę i wskazywał po
koleniu drogę uświęconę doświadczeniem 
i patryotyzmem, prowadzącą do odrodze
nia, które przeważnie od nas samyeh za
leży, a przyspieszone być tylko m cźe wy
padkami europejskiemi. Strzeżmy się od 
zwątpienia i upadku ducha, tych nędznych 
towarzyszów materyahzmu i samołubstwa; 
przeciwnie, niech wiara nasza w niedoli 
się wzmaga z pełnem zuufaniem w spra
wiedliwość i miłosierdzie Boskie ! Niecli 
nabożeństwo za poległych biaci, modły za 
Polskę i słowo kapłańskie otworzą uroczy
stość; niech będzie hołd oddany w mowach 
bohaterskim czynom, które niezawodnie 
oswodziłyby Ojczyznę, gdyby nie rządu nie
udolność i mepojęcie potęgi patryotyzmu 
narodowego. Niech książki pamiątkowe, 
słowa wieszczów naszych, medole, poseł 
stwo weteranów do Earodu uwieczniają tę 
półwiekową rocznicę.

A le pamiętajmy, że najgodniej uczci
my wiekopomny dzień 29 listopada, jeśli 
zbierzemy fundusz na osłodzenie ostatnich 
dni żywota ziomków, którzy stargawszy 
siły, służąc wiernie Ojczyźnie, pogrążeni 
są w starości w okropnej nędzy. W ypła
cać ten dług narodowy jest świętym P o l
ski obowiązkiem.

Kończę słowami sławnego dziejopisa
rza przytoczonemi jmzez Szanownego W e
terana, który mi dał powód do tego pisma :

„Naród nie umiejący uczcić sw oich bo
haterów, nie jest godzien istnieć."
VJla Bradbercj pod Zurychem 13 września 80. 

W Ł A D Y S Ł A W  P L A T E R ,
poseł na sejm z 1831 r.

Wielki demokratyczny mityng
l i t e j  W A IŁ ® ^

K I  UBU

Hancocka i Engiisłia
odbędzie się 

dzisiaj w Środę o 7 \ wieczorem

w sali A i i t o t f t i e g o  G o i k a ,
róg 6tej Ave. i Mapie ulicy7.

 .0 -----
Będą tam dobrzy mówcy przemawiać o zorga

nizowaniu się Demokratów tej Wardy7.
Wszystkich Polaków do licznego współudziału 

zaprasza
f H . S u r g e s,

F. J . B o r c b a r d t ,
St.  L  i j e w s k i,
U  H  K  r o e g e , 
J o h n  A g n e s ,
P.  Ji H  u e p e r, 
S t e f a n  S t e m p e r .

K O M I T E T .

Odpowiednio do tego mityng Klubu pol
skiego tej samej W ardy, na ten sam czas zapowie
dziany w haii szkólnej, będzie odłożony na inny 
dzień, który podczas tego wielkiego mityngu
oznaczonj’ m zostanie.

 _ •  -------------
K to jeszcze nie jest registrowany, ezyli 

umieszczony w J stie mających prawo głosowania, 
niechże się da registrować w przyszły W torek i 
Środę, każdy w swoim prycynkcie, gdzie mie
szka, gdyż w te dnie będzie komisja registraoyjna 
zapisywać.

Kto nie ma jeszcze pierwszych lub drugich 
papierów obywatelskich, niech się staw: po takowe 
na „Munieipał Court11 w piątek lógo Października 
około godziny 7mej wieczorem, gdyż tam będą 
takowe bezpłatnie wystawiane, —  ,

W ł e k  d i le< i n n y  n a j s z c t .ę ś i i n s z y .

0  jakże błogo jest w wieku dziecinnym,
Tam niemasz smutku łez nie doj-zeć w oku, 
Ukołysany na łonie matczynem
W  clą i się uśmiecha wszystko dlań w uroku.

Nie zna on świata, ni jego złudzenia 
Serce dziecięce anielskie niewinne,
Uczuci* czyste wolne od cierpienia,
Wtakim to stanie przeżywa dziecina.

Ale gdy z laty wyobraźnię wznieci,
Gdy berce w niem raz pierwszy zakołace, 
Szczęście i uroit dziecięcy uleci,
Ze smutkiem wspomni i gorzko zapłacze.

W dojrzalszym wieku gdy młodzieńczość minie 
Gdy podług życzeń obierze stan sobie,
A  walcząc z 'osom upadli i ginie,
A  szczęście znajdzie kiedy legnie w grobie. 

Gdy się doczeka na końcu starości ’
Znużony wiekiem, bieg życia skreśliwszy 
Z itdein wspomina pierwsze dni mlodoś ;i
1 m owi: Wiek dziecinny najszczęśliwszy’ .

i  ii .
-m

Kupujcie węgle i drzewo u

|nJuĄ 5 §5.
I I  t  Iter Sir.

Bo tam się możecie rozmówić w swoim ro
dowitym polskim języku.

Polska kolonia,,Poniatowski“
w Marathon Co Wis.

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo
na jest w najżyzniejszej części powiatu Mara
thon, wznos, się bardzo pomyślnie z zadowole
niem tych Polakow, którzy’ się tamże już osie
dli i bardzo ją sobie chwalą. Jest ich tam o- 
kolo (iO famiiij, których nazwiska możemy pó
źniej podać. Zaradzono już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzajna, wierz
chem pruehnica spociem glina, najlepsza pod u -  
prawę pszenicy. Liczne strumyki z wodą źró
dlaną niewysychająeą przerzynają tę ziemię. 
Las wysokopienny składa się z drzewa lipowe
go, klonów i jesionów. Postać ziemi jest wa
łowato płaską, a więc mającą adj.owiednio wo
dospady na przypadek ulewnych deszczów.

Cena ziemi za akier pod'ug jakości i poło 
żenią kosztuje od 3. do 8 dolarów. Bliższej 
informacji i map tego gruntu oraz tanich tykie 
tów na kolej żelazną udzielą niżej podpisani.

ioh json  Rietbrock & Halsey
101 Wiston.jin Street lub Kedakcyra 

Przyjaciela Ludu.
(Co do nas zastrzegliśmy sobie, iż wpierw 

musimy tę ziemię osobiście widzieć, z naszy
mi tamże już osiadłym. Polakami gruntownie 
się porozumieć, a dopiero wtonczas będziemy 
wstanie udzielić życzonych informacji.)

A U
Clias. C. M IL L M A N N . No. $t3 Grtwe Str.

Poważamy się donieść Szanownej Publiczności, że odebraliśmy wielki zapas Flaneli. Ten bardzo ważny artykuł 
na jesień i na zimę spowodował nasiżeśmy zakupili bardzo tanio znaczny skład fłaneH i sprzedajemy takowa po najtań
szych cenach. Wybór tejże jest daleko większy aniżeli dawniej mieliśmy. Radzimy w ici Szanownej Publiczności ażeby 
przyszła do nas i przekonała się ze u nas jest najlepiej Planelę kupić, ponieważ mamy wielki jej wybór i ceny bardzo 
umiarkowane. — Przyjdźcie i przekonajcie się sami.

Pan K 0 3 I A  AT A '3  56IŁ W l  A ’ & M I  jest gotów każdego czasu Publiczności przedłożyć i przekonać że ceny są bardzo nizkie.

Chas. C. Millmaim No. 313. Grove Str. MILWAUKEE Wis. ij-80



•*r*ybycie X . II . Culskifgw .
W  czwartek zeszłego tygodnia dnia 

7go paz'dziernika, powrócił po czteromie- 
sięcznem oddaleniu W ielebny X . H. Gul- 
ski, proboszcz parafji św. Stanisława w 
Milwaukee, do swej parafji z Europy. —  
Cała parana oczekiwała powrotu tego z 
wielkiem utęsknieniem. To też kiedy się 
wieść rozeszła, iż oczekiwany duszpasterz 
spodziewany jest wieczornym pociągiem, 
cała parada św. Stanisława jakby różcz- 
jtą czarodziejską z letargu obudzona o d 
żyła z radości. Mężczyźni i niewiasty, 
starzy i młodzi biegli na wyścigi, głosząc 
tę wieść radosną i radząc sobie, jakby 
najdostojniej powitać ulubionego ojca du
chownego. Xie potrzeba tam było ża
dnych mityngów, wrzawliwych narad, 
ale jakby jedną myślą wszyscy7 wiedzeni, 
orzekli, pojedziemy po niego aż na dwo
rzec. Słowo to stało się czynem, Około 
godziny 7mej stanęło kilku jeźdźców  kon
no, Gwardja Kościuszki pod bronią i To - 
warzystwo młodzieńców św. Kazimierza 
z lampionami szeregiem przed plebanią, 
i z muzyką na czele ruszyli w miasto ku 
dworcowi na przyjęcie swego ulubieńca.

Z godziną ósmą przybył pociąg, a z 
nim Wiel. X . H. Gulski, powitany przez 
oczekujących już nań z powozem w spół- 
kapłanów X . Rodowicza, X . Greenholca 
i X . Gorskiego z Milwaukee, i całą pro 
cesją ludu polskiego Zaiste piękny i roz
czulający był to widok, patrząc ua rado
sne oblicze ludu i słysząc głosy jakby z 
jednej radosnej piersi wydobyte: Otóż on, 
nasz kochany Dobrodziej, nasz kochany 
ksiądz proboszcz, nasz ksiądz Gulski. —  
Złożywszy mu najpierw hołd przyjęcia, 
ruszył cały ten pochód z muzyką na cze
le ku kościołowi św. Stanisława w pol
ską dzielnicę miasta, zapełniając nietylko 
ulice, a!e i chodniki po obydwa stronach 
do natłoku. Długi ten i nadspodziewany 
pochód z pasmem świateł przy odgłosie 
muzyki, z wojskiem polskiem na czele, 
wprawił w zdumienie wszystkich innople- 
miennych mieszkańców na kilkanaście blo
ków od dworca koleji aż do polskiej dzie
lnicy rozsiadłych. Czy mały, czy wielki 
każdy się pytał: co to jest, czy demon
stracja polityczna, republikańska, która na 
ten wieczór była zapowiedzianą ? O nie, 
to nie demonstracja polityczna, to demon
stracja narodowo polska, katolicko p o l
ska; to powitanie kapłana polsko katoli
ckiego, ulubionego duszpasterza, ojca du
chownego przez wiernych i przywiąza
nych doń parafian; —  to protest naprze
ciw  Carom i Bismarkom, że tych przewo
dników ludu, którycłi oni na ziemi na
szej ojczystej prześladują, dręczą i w yda
lają, lud polski szanuje, kocha i czci, a 
tem samem czci i kocha wiarę i narodo
wość, jako najdroższą spuściznę po dzia
dach i pradziadach swoich, których oni 
są stróżami i nauczycielami,
Na zbliżenie się tego uroczego pochodu 
czekały już znów tysiące ludzi zapełnia
jąc ulice: lszą Av. Mitchel i Grove, w 
których mieszkańcy Polacy rzęsiście okna 
oświecili i tak starą, jako i nowo budu
jącą się plebanię w palące się lampiony 
przybrali. Tu oczekiwała gościa i dzia
twa szkolna św. Stanisława z nauczycie
lami, panem Swierzym i panem Krausem 
od św. Jadwigi i z redaseją od Przyjacie
la Ludu.

Po objawie radości z przybycia naj- 
ulubieńszego dusz pasterza, powitał go 
obywatel I. Wendziński, redaktor Przyja
ciela Ludu, staropolskiemi słowy: ,, W i
taj nam witaj miły Hospodynie przy
wodząc na pamięć ludowi, źe temi słowy 
witali nasi ojcowie w ziemiach polskich 
swoich królów i prymasów, występując 
im naprzeciw z chlebem i solą, a my po
zbawieni dzisiaj tych dygnitarzy, tułają
cy się na obczyźnie, mamy prawo witać 
temi samemi słowy tych, którzy nam 
przewodzą w duchu wiary i narodowo
ści naszej, budując Polskę w granitowych 
sercach naszych. Przy końcu mowy po
równał przybyłego proboszcza z jaskółką 
polską, która bujała po łanach ojczys
tych, i zapytał się o ,,Ojczyźnie P o lsce1* 
jak ież przynosisz nam wieści.?

Po toaście na cześć księdza Gulskie- 
go i Polski, powitał parafią i podziękował 
przybyły solenizant parafji rozczulającemi 
słowy zza tak niespodziewane i okazałe 
przyjęcie i wniósł toast na cześć Wiary, 
narodowości i parafji św. Stanisława w 
Milwaukee.

Teraz przyszła kolej na dziatwę 
szkolną. Ośmioletnia Marja Neumann 
wygłosiła bardzo pięknie śliczny wiersz 
powitalny, po czem chór dziatwy zain
tonował pieśń, muzyka odegrała jeszcze

proboszcz wszedł w podwoje, z których 
przed czterema miesiącami tych samych 
parafian żegnał, również rozczulającemi 
słowy ,, do szczęśliwego widzenia1*.

W  plebanji czekała go jeszcze jedna 
niespodzianka, a była to rozmowa dwóch 
dziewcząt szkolnych na jego  przyjęcie u- 
rządzona i wieniec myrtowy z wyrazem 
radości z przybyciu jego.

|W niedzielę następną powitał nasz 
zacny duszpasterz parafią z ambony, o -  
głosił, iż przywiózł nam błogosławień
stwo od Ojca św. Leona X III., który 
się czule o nas Polaków tułaczy wywia- 
dywał, i udzielił tego błogosławieństwa 
po skończonem nabożeństwie z wielką 
uroczystością, tak, jaK to rytuał kościo
ła katolickiego przepisuje.

Polska nie zginęła, a nasz ulubiony

A M E R Y K A .
Washington Sprawozdanie poi-.ztowe do 
końca roku 30 czerwca 1880 —  5,882 
kontraktorów, to jest koleje żelazne, towa
rzystwa parowców i prywatnych przedsię
biorstw załatwiało przesyłkę pocztową. —  
Oprócz tego załatwiało 1857 specyalnych 
urzędników z woźnymi pocztowymi, któ
rych pensje nie mogą przenosić dochodu 
pocztowego. Długość publicznych dróg 
pocztowych wynosi 313, 308 mil, koszta 
przesełek czyniły $ 18,747,991, a opłata 
pomocników koleji żelaznych i agentów 
stacyjnych $ 3, 516 278, co czyni razem 
$ 22,296,269.

W  104 urzędach pocztowych było za
trudnionych 2688 listonoszy. Rzeczy po
cztowych tylko przeszło przez pocztę 
922,121,843, a więc 121,267,778 więcej 
aniżeli roku zeszłego. Suma nieoplaca- 
nych przedmiotów wynosi 2,363,693 doi. 
Porto po miastach czyniło $ 2,068,797, 
listów oddano 316,076, gazet 289,469,190 
—  do skrzynek pocztowych złożono 280, 
469,190 listów, 79,289,430 kart poczto
wych złożono 289,469,190 listów 79,280 
430 kart pocztowych i 43,032,530 gazet.

Zasób skarbowego w Nowym Yorku 
powiększono o 10 milionów dolarów, w 
złocie europejskim $ 25,346,900 a w a - 
merykańskim $ 1,722,500, razem $ 27, 
169, 400.

W  sprawie ugody z Indyanami Utes 
przywiózł członek komisji Russel ośw iad- 
czenie  ̂ podpisane przez 577 Indjan, że 
cłicą się ugodzić. Zaległość 75 tys. doi. 
ma im być wypłaconą. Zanim Indjanie 
opuszczą dotychczasowe rezerwacje muszą 
być wybrane i rozmierzone dla nich grun
ta w innem miejscu, a że czas zimowy 
tego nie dozwala, więc nastąpić to musi 
koniecznie na przyszłą wiosnę.

Do Washingtonu przybył nowy p o 
seł rosyjski, radca i szambelan Bartolo- 
mai wraz z żoną swoją angielką.

Boston. Na posiedzeniu kupców i 
właścicieli okrętu odbytem w Bostonie 
mówił wiele William II. Linkoln za znie
sieniem ograniczenia zakupna okrętów 
Dowodził on; źe w roku 1850 amerykań- 
skiemi okrętami trzy razy tyle towarów 
przewożono aniżeli obcemi, a w r. 1879 
zaszedł zupełnie odwrotny stosunek. W 
Ameryce zbudowano w roku 1855 — 381 
barków, w r. 1879 tylko 36 okrętów i 
i barków. Podczas wojny sprzedano za 
granicę naczyń okrętowych wynoszących 
800,000 ton, a w roku 1879 tylko 37 
tys. tonów. Ameryka się chwali, że m o
że okręta żelazne budować tak tanio, jak 
w Clyde, a przecież nie ma ani jednego 
żelaznego okrętu. Innym narodom wol
no jest kupować okręta tam gdzie je 
najtaniej nabyć mogą, a Amerykanów o* 
granicza to prawo pod pozorem obrony 
przemysłu krajowego. Zeszłego roku wy
wieziono z Nowego Yorku na 2,88Y o -  
okrętaeh 180.,312,568 buszli zboża. Po
między tymi okrętami było 165 parowcy 
a 1823 żaglowce, a tylko siedm było a - 
mer/kańskich i to żaglowce. Przeszło 
sto milionów dolarów zapłacono w je d 
nym roku okrętom za przewóz amery
kańskich produktów, a te pieniądze mo 
gly były pozostać w ręku Amerykanów, 
ale nie mają oni do tego okrętów. K o
nieczną przeto jest potrzebą, ażebyśmy 
posiedli więcej okrętów, tyle przynajmniej 
ile inne narody mają a pozostanie po
między nami i więcej pieniędzy i nabę
dziemy jeszcze większego od innych po
szanowania.

Poczerń zredagowano następująoą u - 
chwalę: Zważywszy, źe przy obecnym
składzie rzeczy nasza żegluga ańi się ro
zwija, ni też wyrównuje obcej, dla tego 
prosimy rządu o poparcie nas w przy
wróceniu handlu morskiego przez udzie 
lanie zachęty i nagród za żeglugę paro 
wą i żaglową w miarę ciężkości od ilo

ści tonów przewozu towarowego. Popar
cie to ma jednakże być udzielane okrę
tom, które się trudnić będą nie dłużej 
jak  piętnaście łat przewożeniem.

Następnie postanowiono prosić kon
gres o utworzenie oddzielnego minister- 
jum handlowego, o wprowadzenie angiel
skiego prawa do wymierzania okrętów i 
o zniesienie przymusowego przystanni- 
ctwa.

Dnia 7 t. m. na Fiehtburgskiej k o 
leji wykoleił się pociąg pod SitŁłeton, 
przy czem zostali zabici Enos Warney 
budowniczy wozów kolejowych i kamie
niarz Falkner z Ayer, a kilka osób o d 
niosło znaczne rany.

W Pittshuygu Pa. wydarzyło się nie
szczęście wielkie na koleji przy 28 ulicy. 
Dwa pociągi zbiły się z sobą co przypra
wiło 35 osób o śmierć, a jeszcze więcej 
ciężko ranionych ten sam koniec czeka.

Pod Nąhomls 111. zjecltał pociąg ze 
szyn, kabuza się pogruchotała i wóz z ole
jem, który się zapalił i rozpłomienił ogień 
na 5 wozów osobowych, które się także 
spaliły.

Memphis Temi. W  Concordia zrobił 
zaburzenie w sali sądowej farmer J. W. 
Głover, Sędzia pokoju rozkazał go aresz
tować, ale Glover dobył rewolweru i do 
sędziego * strzelił. Ten także nie leniwy 
strzelił do Glovera. Obydwie kule nie 
hybiły celu, bo sędzia padł natychmiast 
trupem, a Glover wyzionął ducha ośm go
dzin później.

W  Cleeoeland O. urządzili demokraci 
wielki mityng w Monument parku. Mia
ło to być największe zgromadzenie, jakie 
kiedykolwiek w tem mieście odbyto. Do 
publiczności przemawiali jenerał Pearson,
R. M. Gibson i Jo Uf) Byrne z Pensylwanji, 
John Mc. Swiney z. Ohio, James O. B ro- 
adhaed z St Louis po angielsku, a Jos, 
Oulitzcr z St. Louis i Emil Rotte oraz Ju
liusz Kurtzer po niemiecku.

Detroit. Prtjawiła się tu niebezpiecz
na choroba pomiędzy końmi, epizotyką 
zwana, najwięcej zapadają na nią konie 
rzeznickie bez,ratunku.

Z Chicago o tej samej chorobie już 
dawniej donoszono, iż obawiają się powtó
rzenia się jej w tych okropnościach jakie 
zaszły przed kilku laty, że prawic konie 
wszystkie w mieście wyginęły. Przyczyna 
choroby tej ma leżeć w powietrzu i w 
temperaturze tegoż; a wybucha pospolicie 
w stajniach, gdzie więcej koni się znajdu
je. Poznać ją można po tem, jeżeli koń 
jeść nie chce, okazuje się leniwszym jak 
zwykle i chroma na zad: jeżeli febrę d o 
staje i puchlina do piersi, w boki lub na 
nogi wchodzi, koń się trwoży, okazuje 
wielkie pragnienie. Powszechnie dnia 4go, 
5go lub 9go kończy się śmiercią. Przy 
przetrwaniu choroby nic domaga koń do 
2 a często do 4 tygodni. Sposobów le 
czenia nie podają stanowczych, bo choroba 
pojawia się w rozmaitych odcieniach, i ra
dzą tylko używać zewnętrznych środków, 
ostrej dyety, nakrycia eiepleirii derami i 
zasięgać spiesznej rady konowała.

Bezczelnego rabunku dopuścił się w 
Chicago około 19 lat stary łobuz w han
dlu biżuterji F. Fiahera No. 140 Halsted 
ulicy. Wszedł on wieczorem do Handlu 
i kazał sobie przedłożyć niektóre artykuły 
do wyboru. Gdy pan Fisher żądaniu jego 
zadosyć uczynił, łobóz ów wyjąwszy rękę 

kieszeni wierzchniego surduta rzucił w 
oczy garść czerwonego pieprzu ^Fisherowi, 
zabrał około 40 pierścieni w wartości $ 
250,00 i znikł bez śladu.

Inny łobuz chciał kupić także bez 
ńeniędzy’  wierzchni surdut w handlu 203 
»rzy ulicy Ciarek. Przymierzywszy tako
wy czmychnął z niem za drzwi, ale go 
na ulicy zdybano i sędzia Wallace stawił 
go pod $ 400 kaucji.

Tym podobnych pomniejszych kra
dzieży zachodzi tam codziennie dosyć.

Polacy w Chicago, a mianowicie To
warzystwa Gminy Polskiej w Chicago, 
Kościuszki, św. Trójcy, św. Krzyża, Ngo 
Serca Jezusowego, św. Józefa, [Iarmonji, 
Lutni i Klubu, postanowili obchodzić 50 
rocznicę powstania listopadowego żało- 
bnem nabożeństwem srana o godzinie 10 
a wieczorem pochodem z pochodniami 
transparentami do łiali w ni eście, gdzie 
będą mówcy przemawiać w języku an
gielskim i polskim o znaczeniu tej uro
czystości i o losach .Polski. Komiteta do 
zarządzenia tą uroczystością już poobicra 
no, a Towarzystwa, które się jeszcze nie 
przyłączyły, jako to: św. Stanisława. Pu

cznioną, gdzie tylko duch polski swoje*: 
istnienie okazuje. Chicago zaś, szczegół* 
nie Chicago i Milwaukee te okrzyczane 
centra Polonji w Stanach Zjednoczoayeb, 
niechaj teraz wystąpią gromadnie i zgednie, 
niechaj ustąpią wszelkie niesnaski i prze
śladowania pomiędzy towarzystwami, niech, 
staną wszyscy Polacy w swoich grodach 
ramię do ramienia, jak  jeden potężny mur 
i pokażą innonarodowcom, co to to jest 
zgodna falanga polska, z którą się już tu  
na obczyźnie liczyć trzeba. Niech zad
rżą na odgłos' ten despoci i tyrani ojczy
zny naszej, gdy się dowiedzą, jak młode 
pokolenie nasze wy kołysane pracą i oświa
tą na łonie wolnej ziemi przejmuje w  
spuściźnie po swych przodkach miłość wia 
ry i ojczyzny, pamięci przykład bohater
skiego żywota; jak poda czasu swego 
bratnią dłoń uciemiężonej braci z po za 
mórz i zarząda obliczenia się z całym 
wielkim, niegdyś potężnym i silnym dziś 
spotwarzonym, ale zawsze w pełni ducha 
żyjącym narodem, co powtarzać nigdy nie 
przestanie: „ Jeszcze Polska nie zginęła!**

Kolonia Poniatowski.
Do naszych Rodaków

którzy chcą osieść niezależnie na grun
tach jako właściciela farm czyli gospo
darstw, albo którzy chcą sobie przyszłość 
posiadłości zapewnić i obecnie z korzyś
cią zapracowany grosz ulokować, radzimy 
ażeby nieodczekiwali ale zwiócili swoją 
uwagę na naszą od parę lat założoną, już 
dzisiaj kwitnącą kololonią Polską pod 
nazwiskiem „Poniatowski1* w Marathon 
Co. w państwie Wiseonsin. <

Osadę tę, położoną w najżyzniejszej 
części państwa Wiseonsin, prawie w sa
mym środku tegoż w najpiękniejszej lesi
sty drzewa liściowego okolicy, w powie— 
cie Marathon, założyli Polacy z Milwau
kee. W iadomośći jakie ci o tej koionji do 
swych krewnych i przyjaciół przesyłają, 
brzmią bardzo pomyślnie. Piszą oni: Pier
wsze lody n.o:olnej i trudnej pracy o c h ło 
dzie i głodzie przy zakładuniu każdej no
wej kolonij już przełamaliśmy. Zwycię
żywszy takowe czujemy się szczęśliwymi 
i bardzo zadowoleni z dzisiejszego nasze
go położenia, jako nie zawiśli od praco
dawców lecz wolni gospodarze. Zbieramy 
już donośne żniwa, zmnaiamy rokrocz
nie nasz dobytek i całe mienie, tak że 
od dawna upragniony coraz lepszy do
brobyt uśmiecha się ku nam z każdym 

I rokiem.
Myśmy tu zastali dziewicze lasy dzi

czyznę, jakto wszyscy pierwsi pionerzj7, a- 
le kto dzisiaj do naszej koionji zawita, 
ten wnijdzie już na tory. pomieszkać 
ludzkich, bite drogi przez cieniste lasy li
ściowe doprowadzą g o  do naszych osad, do 
kościoła polsko katolickiego w Poniato
w sk im  i do dwóch szkół krajowych, w 
których nauczyciel polak po 5 miesięcy 
w roku na przemian dzieci poucza. Ka
płana własnego jeszcze nie mamy, gdyż 
nas za mało, ale dojeżdża do nas od cza
su do czasu kapłan z Stevenspoint.

W  najbliższym czasie spodziewamy 
się tu kolei żelaznej, którą wytknięto już 
z Wasau do Abotsford, która ziemię na
szą przeżynać będzie i ułatwi podróżnym 
przybycie do nse.

Na wszelki początek mamy już też 
odpowiednie handle, młyn i tartak budu- 
ą się nad rzeką Black Creek. K to się 

tu u nas chce osiedlić znajdzie już współ 
ziomków swoich, którzy mu podążą z po
mocą i ochronią go od wszelkich niedo
statków jakie najpierwsi osadnicy przecho
dzić musieli.

Cała ta okolica zapełnia się ustawi
cznie nowymi osadnikami. Na wschód od 
nas osiadają się Niemcy, lecz po najwię
kszej części katolicy; ale dla Polaków za
strzegliśmy w pobliżu nas znaczną ilość 
najlepszej ziemi po 40 i 80 akrów. Zwra
camy więc na to uwagę i życzymy ka
żdemu, kto życzy sobie osieść na gospo
darstwie, ażeby nie namyślał się długo, 
lecz przybywał do nas, okupił się a u -  
tworzymy wielką jednolitą osadę polską 
Poniatowskiego. Długo czekać nie radzi
my bo napływ obcych narodowości zwi
chnie plany nasze i rozdzieli nas.

Panowie Johnson Rietbrock A- H al- 
sey, i Kedakcya tego pisma znani już do[ 
brze naszym ziomkom, objaśnią każdego 
z tą kolonią i z "wszełkiemi warunkami, 
a więc ktoby życzył zapewnić sobie wol
ną, niezawisłą i korzystną przyszłość nie
chaj się do tychże zglasi.

ławskiego, od kościoła św. Trójcy i św 
Wojciecha, Sobieskiego i Kola Rycerskie 
go wezwane są do współudziału. Błoga 
to myśl i powinna być wszędzie uskut*

Kupujcie wasze Flanele na jesień i zimq u
C lias. C . B lilm a u n a  313 Grove ul.

ponieważ ma wielki wybór i ceny bardzo nizkie 
Czytajcie nowe ogłoszenie w tej gazecie. =<£15
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Ciąg dalszy.

Tymczasem irteresa spadkowe coraz Biq le
piej urządzały. Brzostowski spłacał ciągle je 
dnego wierzyciela po drugiom, chociaż nieraz dla 
zaspokojenia natr<jtniejezych, • zaciągać musiał 
nowe długi. Proces Dominikanów skończył siq 
ich przegraną. Równie szczęśliwie odparł Brzo- 

, stowski pretensye sławnych pieniaczy do włas
ności całych debr Sztabińskich. Co do kaucyi 
nieograniczonej wykazał, i i  takowa tyczy się zu
pełnie innych osób i innego majątku. W reszcie, 
eo do hipoteki, dosyć powiedzieć, że rządnosć 
Brzostowskiego, fenomenalna jego pracowitość i 
nczciwość *taką mu ufność wszystkich zjednały’ , 
i i  pożyczywszy’ na ręczne rewo A a  summ potrzeb
nych, spłacił niemi resztę wierzycieli hipotecznych, 
i tym sposobem Dział IV  wy’ k«zu hipotecznego

zupełnie oczyścił.
Nastąpiły dwa dosyć rznduie w kraju naszym

zjawiska:
Pierwsze, iż kiedy przyszło do przyznania i 

wypłaty pożyczki Towarzystwa K red . Ziem. na 
dobra Szubińskie, Dyrekcya nie zważając na 
ostrzeienie, w Dziale I II  o sporze graniczny’rr 
zapisane, wypłaciła Brzostowskiemu listy za
stawne do rąk jego własnych.

Drugie, iż Brzostowski mogąc wierzycieli 
hipotecznych spłacić listami zastawnemi, wów
czas niżej part stojące/ni, niechciał z tego korzy
stać; ale jeśzcże przed wypłaceniem sobie listów, 
funduszem (jak wyżej) pożyczonem, zaspokoił ich 
eo do grosza w gotowiżnie. Jak wprzódy’  w 
spadku po rodzicach Brzostowski nie chciał ko
rzystać z benofieyalnośei, tak i o tej wypłacie na
pisał: „Prawo krzywdziło wierzycieli; lecz moje 
sumienie wyżej mnie nad prawo wynosiło. Zda
wało mnie się, że hańbię siebie, jeżeli z prawa 
tego korzystać be(dę.“  Tukichto zasad był mąż,
O którym się piszę.

Po tylu latach stanowiska dłużnika, jakżo 
słodką musiała być chwiła, w której Brzostowski 
usłyszał o sobie mówiących: , ,0  wszedł do Towa
rzystwa bez grosza długu; kredytora żadnego 
przypozwanego nie było. Hipotecznych popłacił 
w przódy; niechciał ich straty."

tej okopconej, obszernej hali, gisarzo tworzą gli
niane formy tło przedmiotów, ielaza laó się mają
cych. W re tu nie wielki piec kupolowy, topiący 
surowiec. Przyszliśmy właśnie, jak z niego brano 
roztopione żelazo, podobne do płynu ognistego. 
Zelaznemi czerpakami z rękojeściami, chwytali 
gisarze płyn piekielny, iskrami pryskający, bie
gli z nim do form swoich, na ziemi leżących, i 
każdy wlewał go w otwór swej formy. „Ostroż
nie!" aby za wielo żelaza formy nie rozsadziło. 
„Ostrożnie!" abyśmy idąc pomiędzy formami, 
której nie uszkodzili; bo najmniejsze nadepnięeio 
może zniszczyć całodzienną poczciwą pracę. 
Wszyscy ci osmoleni i rozognieni gisarze, roztna 
wiali ze sobą po polsku, i spieszyli się niesłycha
nie; a było ich kilkunastu. Przypomniał nam 
się „D zw on" Schillera:

„Dobroczynna ognia władza,
Człowiekowi trud nagradza:
Gdy’ ją karci, trzyma w mierze,
Jleż pożytku nie bierze?
'Wszystkie dzieła, cuJów tyle,
Tej niebiańskiej winien sile!
Lecz jak straszna ta moc święta,
Kiedy starga swoje pęta!"

Tą razą lano same drobne narzędzia ku
chenne. Nie czekaliśmy, ażby ostudzone formy 
okazały wyrób gotowy. Wystąpiliśm y do są
siedniej emailami i szkółki. Obie są w tein sa
mem zabudowaniu co formarnia.

W  pierwszej naczynia żelazne polewają się 
cyną. Druga składa się z izby dla nauczyciela, y>. 
Frankiewicza, i izby z kilkoma Jawkami dla 
dzieci obojej płci, naukę elementarną pobierają
cych; lecz właśnie były wakacye.

Podwórze za formarnią napełnione jest żu
żlami i ma studnię, glojownik i kuźnię. Ta ostat
nia potrzebna jest do fabryki narzędzi rolniczych 
W  glejowniku-odmiękczają wyroby z lanego że
laza, przez przysypanie ich węglom na proch star 
tym i kością tłuczoną.

Północna połowa gmachu fabrycznego ma od 
strony tego podwórza na samym dole, tak zwany 
wielki piec do topienia rticly, teraz bezczynny, i 
machinę parową o sile 16-tu koni, do dęcia mie
chów wielkiego pieca, przez samego Brzostow
skiego urządzoną. W  eniresolu jest skład kocioł 
ków , garnków, saganów żelaznych i innych wy
robów giserni, a wysoko pod dachem Dije ze
gar wieżowy-, również utwór samego Brzostow-

Ale zwiedźmy drugą połowę dóbr Sztabiń- 
skich; zwiedźmy część ich zachodnią, fabryczną.

Nim zajedzie para kasztanków, zejdźmy z 
d w o r u  Cisowskiego na zachodnią stronę ogrodu, 
i udajmy się na dół do browaru.

Tutaj widzimy ten sam system budowania: na 
schyłku płaszczyzny. Browar duży murowany, 
jest z przodu tylko o parterze, a nawet zamiast 
dziedzińca, ma przed sobą maty staw, pełen wody 
źródlanej, która rynnami sama do niego się lejo. 
Ponioważ tył browaru stoi na spadku płaszczyzny, 
przeto, co jest z przodu pnrterem, stało się z tyłu 
pierwszem piętrem, a suteren jest z ty łu parterem, 
i ma znowu swe własne podziemie. W  tymto 
gmachu ceglanym, mającym pod dachówką aż 
trzypiętrowe poddatze, założył Brzostowski fa
brykę porteru, słynnego piwa, wódek słodkich i 
rumu czyli araku. Ta dotąd się utrzymuje. Za 
browarem jost wołownia na 100 wołów ; przed 
nim zaś, obok stawku, sterczy z ziemi lodownia, 
słomą kryta, w której się porter i piwo butelkuje 
i pakuje.

Zajechała bryczka i ruszyliśmy orosto na za
chód o pół mili do Huty Sztabińskiej. Gościniec 
żużlem ubity’ , wyborny. Na lewo stoją rzędem 
pod borem: karczma murowana na rozdrożu, 
zwana Ibdcisówek, domek oficyaiistów i kilka 
chat dla ludzi dworskich, stanowiącyah osadę Ci- 
sówek. Na prawo pokazywano pum miejsee, 
gdzie niegdyś była Stara Huta (szklanna), i 
miejsce, gdzie był borek, przez Brzostowskiego, 
dla zapobieżenia wydmom, własnoręcznicsadzony.

Wjechaliśmy w las sosnowy, a gdy się 
wkrótce roztw orzył, ujrzałem na prawo kilka 
drągów nagich , z pośród krzaków wyzierających.

„To są resztki telegrafu elektrycznego, który’ 
pewnie by7ł pierwszym w królestwie Polskiom; bo 
go Brzostowski jeszcze r. 18M z Cisowa do Huty  
Sztabińskiej urządził." Znowu się bory zw aiły, 
i oto jesteśmy’  w Hucie Sztabińskiej.

Jest ona bliskiemi borami całkiem okolona, i 
składa się z fabiyki i z osady fabrycznej.

Wjeżdżamy bramą południową drewnianą do 
fabryki. Obręb jej stanowi duży czworogran, 
parkanem otoczony. W  samym środku czworo- 
granu wznosi się długi a wązki pagórek spadzisty7, 
i on peanie dał Brzostowskiemu pomysł do zbu
dowania tu gmachu, który istnieje. Jest to dom 
dłngi a wązki o parterze, dachówką kryty, mający 
od zachodu główny wchód i 11 okien. Od 
wschodu stoi on na krawędzi'spadzistości pagórka 
piętra; bo niższy suteren jest tu j nrlerem, sta
nowi tu pierwszo piętro.

Do tego wzgórka, do tego gmachu fabrycz
nego, przytyka nięko, od wschodu, szopa for- 
miarska. Stoi ona napoprzek, i tym sposobem 
dzieli dolne podwórze na dwa: jedno j rzed nią,

drngie za nią.
N a pierwszem ujrzeliśmy nieco tłuczonego

surowcu, t. j. kawałków starego lanego ielaza, i 
tłuczkarnię; po czem weszliśmy do form am i. W

skiego.
Wyszliśmy’ tą stroną na wzgórze, gdzie 

piękna zielona bania szklanna na podstawie, mile 
odzwieroiadla całą okolicę; i zaproszono nas do 
głównego wejścia gmachu fabrycznego.

Wchodzimy z sieni na lewo. Tu kilku raź
nych stolarzy’ heblowało p ’ zyrządy do młockarni, 
a za stolarnią otworzono nam obszerny skład sa
mych drewnianych modeli do fligur, krzyżów, 
ortów, kół ,  naczyń, narzędzi, i t. d.

Wróciwszy do sieni, ujrzeliśmy w niej otwór, 
przoz który piec wielki (kiedy jest w ruchu) z 
góry zasypujo się. V

Zaproszono nr,3 na prawo, do obszernej ślu- 
sarni i tokarni, gdzie śród huku, świstu pilników 
i warczenia kół, kilku rzemieślników koła żelazno 
obrabiało, i różne przyrządy żelazne piłowało; a 
za ślusarnią weszliśmy do kancellaryi, z kasSą fa
bryczną i składem drobnych galanteryjnych w y
robów żelaznych. Widziałem tu resztki telegrafu) 
i drut, którego drugi koniec stał był na biórku 
Brzostowskiego w Cisowio. Nic może nie cha
rakteryzuje bardziej gemalność Brzostowskiego i 
jego zajęcia się fabrykami, jak ten własnoręcznie 
przez niego urządzony telegraf elektryczny. Nie 
dość, że Brzostowski stworzył wszystko co tu wi
dzimy, że był twórcą każdego tutejszego zakładu, 
każdego prawio warsztatu, każdego niemal na
rzędzia; nie dość , że codziennie ulubioną swoją 
hutę Sztab ńską odwiedzał, że codziennie o wszy- 
stkiem odbierał pisemne raportu: chciał on jesz
cze każdej cwili wiedzieć, co się w miłej jego 
sercu pracowni dzieje? Wspierał ją każdej chwili 
swą radą, swojem światłem . M ówię: „w miłej 
jego sereu;" bo Brzostowski nio tyle eio6zył się 
swoją butą szklunną, swoją gisernią, swoją fa
bryką narzędzi rólniczych, iż mu dochód przyno
szą, jak tern, że wiadomości jego zapewniają mu 
niezawisłość, i że praca jego, przyczyniając się 
do dżwignietiia rolnictwa krajowego i uzdolnienia 
robotników ogniowych, przyczynia się pośrednio 
do dobra ojczyzny.

Nazywając wszystkich tych robotników „fa
brykantami," pisze o sobie:

„Zrobiłem się fabrykantem, i kiedy’ dochody 
z majątku idą na kredytorów, w przemyśle szu 
kam sposobu do życia; i to mnie dotąd utrzy
muje . “

A  inną razą: pyszny jestem z tego, że sam 
sobie wystarczę. Gdybym to przekonanie strn- 
oił, iycieby mnie obrzydło. Przestałbym ż y ć , 
gdybym nie mógł na moje życie zarobić."

„Mam siebie za bardzo bogatego, bo fundusz, 
którym dotąd żyłem, i z ktorego łożyłem na in- 
teresa, ani konfiskacie, ani żadnej stracie nie 
ulega; jest nierozdzielny edemnie. Bezpiecz
niejszej hipoteki nikt nie znajdzie."

Kiedy rokn 1831 Brzostowski nie mógł być 
czynnym w Hucie Sztabińskiej, pracował w ar- 
senalo.

Może panowie raczą odwiedzić magazyn ma
chin rolniczych," rzekł do nas pan Franke, star
szy majster tejże fabryki.

„ I  owszem."
Jak formarnia stoi napoprzek z tyługlównego  

gmachu fabrycznego, tak magazyn ten drewniany,

0 piętrze, stał także w dole i napoprzek, ale 
przed frontem fabryki. Przewodnik okazał nam 
arfy, drenarkę, sieczkarnię, maszynki do skro
bania kartofli, kilka pługów, młynki i inne dobre 
narzędzia.

Z magazynu zeszliśmy na dół, na trzecie, nie
równie rozleglejsze podwórze, aby obejrzeć więk
sze gotowe już wyroby giserni,jakoto: sztachety
1 ogrodzenia z żelaza lanego, i pięć takichże za
mówionych nagrobków.

Idąc ku bramie zachodniej, koło mieszkania 
offieyalisty, zarządzającego fabrykami, spótka- 

śmj’ jednego z dawniejszych mieszkańców dóbr 
Sztabińskich. W  towarzystwie jego zwiedzi- 
iśmy tu jeszcze miniaturkę garbarni, i zapytał 

nas:
Czyście panowie widzieli popiersie kanclerza

Ckreptowicza ? ‘
„N ie widzieliśmy."
„A  warto jo widzieć, choćby’ tylko jako do

wód wdzięczności Brzostowskiego."
Wróciliśmy się więc do bramy’ południowej, 

Utórąśmy byli przyjechali z Cisowa, i obejrzeliśmy 
ten skromny pomnik, lany’  przez samego Brzo
stowskiego. Stoi na wzgórzu, tuż pod tylnemi 
oknami głównego gmachu fabrycznego, i ma na

pis:
„Joachim Litawor 

Chreptowicz 
Kanclerz W . X . L .  

ur. 1729, z. 1812."

Zbliżając się po raz drugi do bramy zacbod- 
dniej, rzeki nasz towarzysz:

„Widzicie tu panowie przy bramie, na prawo, 
nizzki domek, a na lewo ozdobny budynek fabry
czny’ z oknami wenoettiemi. Obadwa sa dla nas 
drogie pamiątki: bo pierwszy był za Brzostow
skiego, koszarami aplikantów, których zawsze 
było kilkunastu, i którzy się tu pod dozorem nau 
ezyckla, p.-Skindzielskiego uczyli; a w drugim 
była mała parowa machina o siio sześciu koni, 
pierwsza którą Brzostowski przy’ pomocy dwóch 
Anglików zbudował. Zastosowano ją tu do tar
taku i mlynu, ale była do nich za słabą."

„Gdzież się podziału?" zapytałem.
—  „Widzieliście panowie w pierwszem pod 

wórzu, naprzeciw popiersia Chreptowicza, ową 
tluczkarnią, gdzie jakby w kafarzo ogromna kula 
żelazna na sznurach wisi, i spadając tłucze kawały

żelaza?"
„W idzieliśm y."
— „Tam , gdy zapewnie zabrakło surowcu 

do giserni, rozbito nio dawno ową machinę parową

na kaw ałki."
Wyszliśmy z bramy zachodniej aleją, i zaraz

ujrzeliśmy rodzaj rynku z szesnatu domków złożo

nego.
Jak w miastach średniowiecznych stał zwy

k l e  n a  środku ratusz gotycki ,  czarny i penury, 
tak tu, w pośrodku, czerni się okopcona, i (z umy
słu) z dzziurawym dachem huta szklanna, drew
niana, obszerna, zróinem i przystawkami. A  jak 
zwykle obok ratusza poustawiane bywały szere
giem sążnie drzewa, na ogień skazane.

Kiedyśmy pierwszy raz zwiedzali Hutę Szta- 
bińską, huta szklanna była w ygasła! pusta. Vóź 
niej, kiedy znowu do niej zagościłem, wrzało już 
to jdekło dzień i noc. Kilku ludzi, w olbrzymieli 
k a p e lu sza ch  stało przy tym ogniu, i maczając swe 
kije w masę roztopioną, formowało z niej w 
mgnieniu oka na tymto kiju, ordynaryjne butelką 
porterówki, cylindry szyb do okien i  lam py, a 
dziatwa, w koszuli i boso, odbierając ulano na
czynie na inne kije z inałemi obręczami, biegła z 
niemi do bliskiego kilobu, składała jo tam, i jesz
cze prędzej wracała. I

Drewniany magazyn szkła, obok huty sto
jący, zawierał prawic same tylko szkło zwy
czajne: szyby, kieliszki, szklanki, butelki i flaszo.

Originalno są kałamarze, w tamtych stro
nach uifw ane. Mają kształt kieliszka, którego 
podstawa (jak u lichtarza) do góry zagięta. W 
kieliszek leje się atrament, a podstawa napełniona 
piaskiem, służy zaraz za piaseczniczkę.

Zwiedziliśmy mieszkania rzemieślników: star
szego majstra narzędzi rolniczych Frankego, to
karza Drosla, stolarza Pawłowskiego, ślusarza 
Laudyńskiegc, kotlarza Wasilewskiego. Niektó
rzy z rzemieślników są wyznaniu ewangiclickiego. 
Na wielu widoczne lepsze wykształcenie. Domy 
drewniane nie są ich własnością, ogródki nader 
szczupłe, pól nie mają, a więo przez chylenie się 
fabryk, które jak buta szklarnia i gisernia, coraz 
rzadziej są czynne, ludzie ci w nader smutno po
padli położcr.io. Cała ludność H uty Sztabińskiej 
wynosi osob 221. Hutnicy, których widziałem 
w karczmie (bo trudno, żeby pracując przy takim 
ogniu, nio użyli trunku), byli pochodzenia nie 
mieckiego, i przedstawiali obraz wielkiego niedo
statku. 'Sama też karczma miała dach tak dziu 
rawy, iż z deszczu, który właśnie padał, woda
lała się przez powałę do izby.

Skoro ulowa ustala, pożegnaliśmy miejsce 
jeszcze przed czterema laty pełne życia, -ruchu i

dobrego mienia.
„Dokąd panowie każą: czy do Promisk, czy

do Kopca?"
Promiski i Kopiec, są to dwa ostateczne 

punkta dóbr Sztabińskich na granicy zachodniej 
Promiski w rogu północnym, Kopiec w poludnio

Wspomnienie^
Jana Działyńskiego

przez

Agatona Gillera
Dalszy cięg.

Książka półurzędowa Bismarka wy
raźnie ten cel wskazuje. Polityka anti- 
polska mocarstw rozbiorowych była więc 
i jest przygotowaniem do dalszych zabo
rów. Przez gościńce wyniszczonej naszej 
ziemi ciągną się gościńce wzajemnych u -  
siłowań do opanowania państw ku naszej 
zgubie przez wiek cały sprzymierzonyoh. 
Panslawistyezny kierunek rządu moskie
wskiego zmierza do zniszczenia ■ potęgi i 
niezależności niemieckiej, —  niemieckie pre
tensje sięgają daleko na Wschód i Północ. 
Jedni i drudzy zadawali nam ciosy, aże
by po szczeblach naszych nieszczęść dojść 
do opanowania wspólnika.

Lecz wracamy do procesu, z powodu 
którego autor piszący o stosunku Berlina 
do Petersburga, wypisał tak ciekawe \t-
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1 M yśm y ruszyli do Promisk. 

deszczu nio dobra.

Droga leśna, po

Ciąg dalszy nast.

Naczelny prokurator spełnił dany so
bie rozkaz. Podzielił obwinionych na trz} 
kategorje i wszystkich oskarżył o zbro
dnią stanu. „Hrabia Jan Kanty z Kościel
ca Działyński, powiada prokurator, 92 je 
go towarzyszów są oskarżeni o to, iż wr 
roku 1863 a w części i w r. 1862 przed
siębrali czynności, z których wynikło przed
sięwzięcie oderwania od państwa pruskie
go ziemi, które r. 1771 należały do Kró
lestwa Pruskiego. Właściciel dóbr Anto
ni Jackowski z Palczyna i 34 jego towa
rzyszów są oskarżeni o pomaganie obwi
nionym w kategorji pierwszej, inspektor 
zaś rolniczy Heinrich i 8 jego towarzyszy 
o rozszerzenie zbrodniczego przedsięwzięcia.

Proces ten nazwano imieniem Dzia
łyńskiego, co w oczach polskich dodaje 
nowego blasku temu imieuowi.

Juz sam tytuł oskarżenia nasuwa 
myśl o jego  bezzasadności. Kuusztowność 
jego jeszcze silniej uwydatnioną została w 
motywach. Oburzyło ono nawet sędziów 
znanych z uległości dla rządu. Czuli oni 
iż prawdzie dano policzek. Oskarżenie 
było oparte w części na wywodach nacią- ♦ 
ganego rozumowania, w części zaś na fa k - - 
tach pofałszow&nych. Doszło do tego, iż 
zaprzysięgłemu tłumaczowi, radcy sądo
wemu Atanazemu Jeżewskiemu, polecono 
tłumaczyć fałszywie odezwy rządu naro
dowego ’ listy poprzejmowane. Tiómacz 
zaprosestowal przeciwko tak często prze
ciw Polakom praktykowanemu nadużyciu 
za co, pod pozorem iż dostał obłąkania, 
wypędzony został ze służby. Broszura ja 
ką ogłosił o tym procesie w niemieckim 
języku, wykryła praktyki fałszowania do 
których użyć chciano jego  zaprzysiężo
nej powagi.

Naczelny prokurator oparł swe oska
rżenie na takiem rozumowaniu: „P on ie 
waż Polska rozebraną została przez trzy 
sąsiednie mocarstwa, więc wszelka czyn
ność Polaków przeciwko jednem u z nich 
jest zarazem zbrodnią stanu przeciwko 
dwom innym mocarstwom

Rozumowanie takie nie miało nawet 
zalety nowego wynalazku. W  wielu po
litycznych procesach Polakom w ytoczo
nych, służyło ono za punkt wyjścia w 
dowodzeniu winy, nigdy jednak z taką 
cyniczną zarozumiałością nie było posta
wione jak  w procesie Działyńskiego i ie -  
go towarzyszy.

W edług więo naczelnego prokuratora 
państwa pruskiego, nie ulegało żadnej 
wątpliwości, iż powstanie przeciwko Mo
skwie było powstaniem przeciwko Prusom. 
Wszelkie usiłowania odbudowania Polski 
chociażby w granicach jednego zabroni, 
jest według tej prokuratorsko-niemieckiej 
logiki; posiągnięciem na całość państwa 
pruskiego.

Takie uzasadnienie zbrodni stanu zo- 
s’talo wniesione przed trybunał państwa 
(Kammergericht) w Berlinie dnia 27. ma
ja 1864. Polaków więzionych w Moabicie 
stawiono przed trybunałem.

Nie będę opisy wał przebiegu tego pro
cesu, albowiem Działyński w nim nie u -  
czestniczył, —  był o:i na emigracji w Pa
ryżu. Sędziowie wbrew udowodnionej 
przez znakomitych obrońców niewinności 
orzekli, iż zbrodnia stanu popełnioną zo
stała i wydali surowe wyroki na patriotów.

Przeświadczenie jednak o popełnionej 
niesłuszności było w . rządzie berlińskim 
tak wielkie, iż wyroków nie wykonano. 
Być może, iz nie poczucie sprawiedliwo
ści lecz obawa ostatatecznego skompromi
towania się w obec Europy, sympatyzu
jącej z Polakami, była powodem, iż król 
skazanych i wymęczonych długiem w ię -



imieniem obywateli, obdarzy! amnestją, —  
nie troazeąc się o wynagropzenie strat ma
jątkowych i moralnych cierpień, iakie po- 
Llieśli gwoli niesumiennej i przewrotnej 
jolicyki berlińskiej.

Jan Dzialyński był skazany Ht contu- 
rnacużm na śmierć, majątek zaś jego  za- 
sekwestrowano.

Pisałem już źe po bitwie ignace- 
Wskiei nie mogąc być czynnym w Poznań- 

- skietn, pospieszył do Paryża. Wiaściwem 
J to jest każdej wyższej indywidualności, iż 

lf . Arnie ona wszędzie stać sią pożyteczną 
^  cfila wielkiej sprawy, której się poświęei- 

1 Nie mogąc powrócić na plac boju 
. df.a choroby, na Którą chwilowo zapadł 

służył powstaniu dalej słowem i pienię
dzmi. Zajmował się przytem wyrobem 
karabinów przez siebie udoskonalonych 

 ̂ Dzialyński jeszcze w uniwersytecie
berlińskkim pilnie pracował nad naukami 
związek mającemi ze sztuką wojskową..

J Był na wydziale prawniczym, lecz studjo 
1 wał matematykę, artyleryę, bablistykę, 

taktykę i strategię. Gdy więc nadszedł 
rok przymusowej służby w wojsku pru- 
skiein, był już dokładnie przygotowanym 
do służby w inżynierji wojskowej.' Służył 
W oddziale pionerów ; na manewrach przy 
rzucaniu mostu pontonowego przez rzekę, 
odznaczył się więcei od innych.

Na emigracji powrócił do sfcudyj w oj
skowych w nadziei, że będzie jeszcze mógł 
być czynnym na pląću boju Zajmował 
się szczególniej uzbrojeniem, i przemyśii- 
Wał nad udoskonaleniem broni Rezulta
tem tej pracy było wynalezienie nowego 
karabina, który został przez sztab francu
ski w strzelnicy w Aincennes wypróbowa
ny, i za dobry uznany.

Chciał, żeby z jego wynalazku poży
tek miała Polska, i przyspasabiał fabry
kantów broni, łożąc na wy kształcenie tych 
emigrantów, którzy poświęcić się chcieli 
Wyrobowi broni. Tymczasem upadło po
wstanie, dla którego okazał się najhoj
niejszym ofiarodawcą. Hoiuość tę podno
simy tu jako szczpgólną a wielką jego za
sługę. Dzisiaj, gdy reakcyjne obałumu- 
cenia umysłów doszło do takiego stopnia 
zaćmnienia, iż rozgrzesza marnotrawcę,

'  który skąpi grosza dla ojczyzny; gdy nie- 
użytosć i nieczułość egoizmu odbiera pu 
bliczne pochwaiy, a ofiarność dla sprawy 
polskiej poczytaną bywa za brak trze
źwości umysłu, —  gdy wszelk1 wreszcie 
wydatek na podźwignienie praw Polski z 
Upadku, nazywanym bywa daremnym, 
dzisiaj zwłaszcza n:e można dość uw iel
biać patrjotycznei ofiarności Jana Rzia- 
łyńskiego.

Korespondent z Poznania do Tygo
dnika ilustrowanego pisząc o jego  ofiarno
ści, wyraził cię: „Uposażonym był wieloma 
najpiękniejszymi dary, b r a k ł o  111 u j  e- 
d y n i e  z ni y s 1 u p o 1 i t y c z n e go (! ?) 
a ztąd nie zajął w naszej prowincji sta
nowiska odpowiedniego swemu położeniu 
U leg ają c  przyrodzonej wrażliwości, z b y t  
m o ż e  p o c li o j) n y m b y ł  d o  p r ó 
ż n y  c k i d a r e m n y c h  o f i a r  (!), 
co świadczy o szlachetności jego  duszy 
więcej a n i i e 1 ■ o r o z t r o p n e j  

‘ t r z e ź w o ś c i  s ą d u . "
Ustęp ten zrobił na nas bardzo smu

tne wrażenie.
Dzialyński nigdy nie robił daremnych 

ofiar, zawsze je  bov>iem niósł ula Polski, 
dla jej dobra i d la je j sławy! Takie ofia
ry tiie bywają ani próżne ani bezpożyte- 
czne. Jeżeli zaś postrzeby ich i to jesz
cze w narodzie biednym, ujarzmionym, nie 
pojmuje korespondent poznański, świad
czy ćby to jedynie mogło, iż jem u właśnie 
nie dostaje owej trzeźwości sądu, której 
brak zarzuca Działy ńskiemu. (Jo do szla
chetności uczuć, z której się zawsze w y
radzają zdrowe pojęcia o ofiarności, nie 
chcemy jej odmawiać korespondentowi, 
przypuszczamy bowiem, iż dlatego zarzu
ca dziedzicowi Kórnika pochópność do o -  
fiar próżnych i daremnych, źe mu jest 
niewiadomem, iż Działynski posiadał mia- 
Tę tego, co jest uźytecznęm i potrzebnem 
uarodowi, w głębokiej mądrość1 pukorne- 

.8 °  a miłującego ducha. Rozum połączo 
uy z. ciepłem miłościwego serca kierował 
mm \v wyborze celów dla swojej ofiarno
ści, nigdy się też nie mylił i zawsze jego 
hojność wychodzha na pożytek ojczyźnie.

Głuszę także wystąpić przeciwko zda
niu, iż Dzialyński nie posiadał zmysłu
politycznego.

Bóg by dał, ażeby wszyscy posiadali 
Zmysł również wyrsoko rozwiniętym ’ ak 
był ten, który kierował czynnościami po- 
Htycznemi Działyńskiego. Jeżeli kores
pondentowi zduje się, że ten tylko jest 

bbrym politykiem, który chodzić umio
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manowcami dyplomatycznemu i ścieżkami 
utylitarystyeznenu, to Dzialyński nie był 
politykiem. Nie chodził on nigdy7 l>rzy- 
wemi drogami., które doprowadzają do u- 
znania za dobre i legalne porządków rzą
dzenia opartych na gwałcie i bezprawiu. 
Był on mężem stanu w szłacbetnem zna
czeniu tego wyrazu. Zasadzie polskiej nie 
przenie wierzą ł się nigdy, nie robił ze 
swoich przekonań ustępstw i zboczeń i po
siadał godność oiaz ten wielki a dumny 
spokój, jak ' jest udziałem tych wszystkich 
którzy konsekwentnie a lolcznie przepro
wadzają w swem życiu wielkie, moralne 
prawdy7.

Reprezentował w swem życiu, tak 
słowem jak działaniem; prawo polskie i 
budzR nawet w przeciwnikach szacunek 
dla narodu, do którego należał. Pogar
dzał fałszem i wszelką nieprawością, śro
dki zaś jego działania były zawsze do
bre bo moralne i cnotliwe. Kto się za
stanawiał nad rozmaitemi sposobami dzia
łania w położeniu naszem, narodu wy
dziedziczonego z bytu  politycznego i u- 
jarznrnonego, ten przyznać mus), iż dro
gi proste i prawe cnoty, były zawsze i są 
uajlepszemi i najskuteczniejszemi drogami.

- Gdybyśm y nie mieli mężów polity
cznych takiego wyrobienia intelektualne
go i moralnego jak Dzialyński; takiego 
harlu i takiej miary jak on, który U c 
inając historyczną chorągiew narodowej 
polityki,] nie dał się od niej odstraszyć 
żadną groźbą i terroryzmem, ani też 
odprowadzić żadną łaską i nadzieją wy
niesienia lub koncesja —  nie bylibyśmy 
już Polakami.

Nieodmawiamy zmysłu politycznego 
palryotyzmu i zasług mężom, którzy w 
danem położeniu działając, uginają się 
pod jego twardemi warunkami, wchodzą 
w stosunki, w służbę i w parlainenta 
obce. Jeżeli pozostali wierni idei Ojczy
zny i nigdy nie dali się użyć przeciw 
własnemu narodowi są godni uznema i 
szacunku. Tacy mężowie są także spra
wie narodowej pożyteczni a nawet konie
czni, im to bowiem zawdzięczamy zno- 
śność niewoli a czasami możność rozwi
jania w niei narodowej żywotności. Lecz 
gdybyśm y obok nich nie mieli mężów, 
co jak  Dzialyński zapatrzeni w ideał Pol
ski wolnej, są mu stałą a niewzruszoną 
podporą; co nieprzystępni żadnemu z fal 
szem prozuiniemu, bez wahania i śmiało 
spełniają obowiązki narodowe, zatracili
byśmy w sobie ducha żywiącego i wszy
stkie czynniki samodzielnego życia.

Dalszy ciąg nastąpi.
    -----

tYazne dla głosujących.
Złote stówa Horacego Greeily, które po

wiedział na mowie w Lancaster Pa. bardzo 
na czasie do zastosowania. „Ja należę do 
tej bezby, którzy myślą, że żadna partia 
nie powinna pozostawać na długo u ste
ru rządu. Partje powstają, rozkwitują i 
znikają, skoro kresa swojego doszły. iNie- 
bezpieczeńetwa jakie dawniej naszemu kra
jowi groziły me istnieją dzisiaj. Myśmy 
walczył, i cierpieli razem, ażeby tę wiel- 

I ką Unią utrzymać, i zaprawdę nie pokusi 
się nikt w pierwszym stuleciu przeciw niej 
wystąpić. W szystko co potrzebujemy, to 
iest pokój i braterska miłość pomiędzy Pól 
nocą a Południem. Czas już wielki ażeby 
nienawiść, którą wojna wznieciła zapomnieć 
a starać się o przyjaźń, zamiast siać i ją- 
trzyć nienawiść. Naszą powinność.ą jest za
prosić naszych dawniejszych przeciwników 
do jednego i tego samego stołu, bo miej
sca dla wszystkich jest tam dosyć.

W  Mcmroe Fayette Co. Pa. o.dbj to 25 
z. m. bardzo rzadkie a interosowne zgro
madzenie demokratyczne. Prczydował te
mu bogaty farmer 3Beaj4tylin Beaunfeld, 
starzec hczący 101 lat, a vice , prezyeowali 
mu John Trautmann 94 lat stary, James 
G zrłner 86 lat, Jajnes 3nyder 85 lat, L. 
M. Clawsou b2, Geo MorLsoh 81, Thomas 
Seaman 81 lat stary. Prezydujący tak się 
do zgromadzenia odezwał, „Opatrzność bar
dzo łaskawie mnie radzi, albowiem da
ła mi długie życie, zdrowie i sdę. Liczę sto 
jeden lat. Wielki to wiek W młodości mo
jej brałem żyw y  udział w polityce. Zadni 
waszych pradz.adów, dziadów i ojców  ra
dziłem z nimi tak, jak v,y dzisiaj radzicie. 
W roku 1800 głosowałem na Tomasza 
Jeffersona. Te same kwestje co was dzi
siaj obchodzą, już wtenczas i nas obcho
dziły7, Jefferson był tego zdania że prawa 
wykonawcze przepisane są konstytucją, a 
ogólna władza spoczywa w ręku wszystkich 
państw zjednoczonych. Adam-S ze 6wóją nar 
tją obstawali za zcentralizowaniem wła
dzy, która ogranicza działalność pojedyń-
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czych państw. Ja nie opuszczałem żadne
go głosowania na prezydenta. Głosowałem 
dwa razv za Jeffersonem, dwa razyr za Ma
disonem, dwa razy za Monroem a trzy ra 
zy za Jacksonem. Głosowałem za Tan Bu- 
retiem : za Pólkiem, za Cassen, Piercem, Bu
chananem, Douglasem, Mc. Clelanmi, Sey- 
murem, Greelem i Tildenem, i mam n a - ' 
dzieję dożyć, że i na Hancocka głosować 
będę. Moje długie doświadczenie powodu
je mnie do tego, źe myślę, iż mam pra
wo wezwać was wszystkich, glosujcie za 
Hancockiem,

Jak byfo a jak  być, powinno.
Czas wielki ażeby partja republikań

ska zeszła ze sceny, dla tego jedynie po
wodu,-:że już długo,' za długo na niej wy
stępowała. a więc widzów i słuchaczy me 
tylko znudziła ale występowaniem swojem 
oszydziła, zbezcześciła i całą scenę stawiła 
pod pręgierz ogólnej publicznej pogardy.—  
Wszelkie partje przechodzą te same losy co, 
trupy teatralne, co każdy pojedynczy czło
wiek. Dopóki dobrze, uczciwie, rzetelnie i 
szlachetnie sobie postępują, dopoki ich is- 
tnośó jest chętnie widzianą, cierpianą, ale 
skoro z dobrej drogi schodzą przechodzi u - 
bóstwienie w nienawiść, w pogardę i zmiana 
sceny nastąpić liitw. Jak każdy' człowiek 
tak i każda partja ma swój wiek dziecinny, 
młodzieńczy, męzki i zgrzybiały'. Podług te
go jak tego wieku używały "wegetują, ni
kną a naresz de umierają. Śmierć ta jest al
bo wspomnienia godną, chwalebną lub też 
przekleństwem skoro czynami zdroźnemi na 
takowre zasłużyła. Nie każdy z ludzi staje 
się coraz gorszymi, zupełnie złyminajwięk 
sżej pogardy godnym. Tak. samo d/deje się 
i z partją, a to widzimy na obecnej partii 
republikańskiej. Partja ta wycieńczyła zu
pełnie swoją siłę żywotną; wy szumiała jak 
piwo, wiiio; zwietrzała wr naczyniu a więc 
trzeba ją z takowego wylać a napełnić na- 

Uczymię czystymi, zdrowym, jędrnym płynem.

my co najprędzej, to bądźmy pewmi że wszel
kie nadzieje pizekazane nam przez ojców 
naszych celem utrzymania wolnego rządu, 
zawiodą nas czasu swego i z wolnych sta
niemy się niewolniku mi.

Oby^-słowa tego wiernego męża w ol- 
ności Zjednoczonych Stanów rozniosły się 
teraz po wszystkich krańcach ! Teraz czas 
naprawić złe dokonane w r. 1977. Czas na
prawić to złe, które dokonała klika nieucz
ciwych urzędników7, głosami całego narodu, 
wszelkiego ludu, za Eancockiem.

Co zdziałała partja republi
kańska w 20 latach.

Oto rozdarowała swoim już dosyć bogatym 
zausznikom i stowarzyszeniom republikańskim 
137 milionów akrów ziemi .Test to obszar wię
kszy aniżeli państwo Nowy, York, Pensylwania. 
New Jersey, Tndiuna, O hioiK entuky razem wzią
wszy. Oprócz tego rozpożyczyta 890,000,000 do
larów pettiędzy któro nigdy zwrócone nie oędą 
Tym sposobom kupiła sobie sprzymierzeńców, 
którzy za nią tak uporczywie trzymają, użeby je
szcze więcej wyzyskać, jianoszyć się a biedny na
ród coraz więcej ciemiężco.

Ną koszta utrzymania rządu wydało w ostat
nich 19 latach 5,800 milionów dolarów. Co za o -  
kropna suma, w poiownaniu do |>oprzednioh 70 
lat, w których wydano tylko lCOo milionów, a 
w którym fco czasie przeważnie partja demokraty
czna rządziła. Podobny stosunek widzimy w la
tach 1873 do 1876. W  tym czasie wydala partja 
republikańska $291,744 069, a w czasie od roku 
1877 do 1680 gdzie większość demokratów w rzą
dzie zasiada wydano tylko 229,724 674 doliny, a 
więc przez senat i kongres demokratyczny oszczę
dzono w tym krótkim czasie 62 miliony. Te prze- 
wy*znjąco sumy nie poszły na ogólne dobro kraju, 
ale do kieszeni urzędników republikańskich, po
brali je Babkok, JTiboson i setki innych I la n -  
dol z jiotudmowemi państwami przy tłumiła, cafe 
L’ otudr.10 przez swych urzędników wycieńczała, 
zmarnowała, , a to z powodowało wiciu najwięk
szych kupców po wielkich miastach, którzy da
wniej byli republikanami, że przeszli na stronę

Partja republikańska przeszła tę kolej, ł rze- 
wódzcy jej stracił, duchową czerstwość, mo
ralną silę i sami przyspieszyli zgubę partji. 
Przewódzcy znikczenmicli, charakter ich 
spodlał, ujiadli moralnie, a z tern upada ca 
ła partja.

Chcąc się o tern jirzekonać, dosyć spoj
rzeć w karty jej dawniejszych dobrych rzą
dów i porównać je z dzisiejszymi. Miejsca 
wspommeaia godnych: Sumnera, Chase,
Truinbula, Sewarda i wielu innych prze- 
wódzców zajęli teraz Cameroni, Gartieldy, 
i Colfaxy. Od tego czasu kiedy ci objęli 
przewodztwo partji republikańskiej, stała się 
ona ‘ściekiem oszustw i grabieży. I ze ście
ku tego, z tych brudnych gręzów stawiają 
dziś Garfielda jako świecznika dla 50 mili
onów narodu, narodu szlachetnego szczycą
cego się wolnością i pragnącego utrzymać 
tę wolność.

On Garfield reprezentuję lę part ją jirzez 
chciwość, rządzę panowania, ktunmtwn, pod
stęp, krzywoprz) .uęztwo i ustawolomstwo. 
On był najgłówniejszą sprężyną zgrozy ca
łego narodu jakiej się rejiublikanie dopu
ścili w r. 1876 przez to że /.fałszowali listy 
głosujących i w \ liczyli nainiesluszniej Heye- 
sa na krzesło prezydentowsk.e, poniżając 
przez to całą naród amerykański ijego kon
stytucją przed całym światem. Rzecz jasiia 
że pomocnic) jego, jako to Hamilton 1‘ isli 
sławny dyplomata Grantowski i George Wi
liam Curtes wystawili mu świadectwo, że 
nigdy nie zasiadał w radzie narodu czyściej
szy i zdatniejszy mąż jak Garfield, ale czy 
może tomu naród wierzyć,, czy pozwrofi so
bie tak [-laskiem W oczy rzucać, naród któ
rego tchnieniom i życiem jest wolność, a 
w'oltiość ta i jej ustawy powinny przy świe
cąc nieskazitelnością. Nie, nigdy!— A  je.- 
żeli ów Fish wierzy sam temu. iz Garfield 
jest takrn zacnym c/Jowiekioin, no. to nie
zawodnie on i cala p.i.rtja republikańska sa
mych taki h lud/a mrją, czyli są wszyscy 
sobie równi skazitelm i cala partja mc nie 
warta. (Jzas więc zuią, ażeby ubóstwi-jąc 
Garfielda, dosięgła najwyższego szczytu,to 
jest dzięki jej. iż dała puwód do wykrycia 
wszelkich bezdrożności, kłamstw, oszustw, 

krzywoprzysięslw wysokich urzędników 
a zgotowawszy jirzez to upadek Garfielda 
przyczyni się do upadku całej ptirtji rejm- 
blikańskiej. A to nastąpi niech) bnieb Wszak
że jeden z ich własnego łona,-stary repu
blikanin John A. Dix w owej elektoralnej 
komisji z r. 1877 tak się w swoim liście z 
figo Lutego 1867 roku wyraża „Lrzyznać 
muszę, że obecna sprawni, kióra się obe
cnie w Washingtonie toczy, sprawia mi wię
cej smutku i boleści serca aniżeli wszelki71 
inne. złe zajścia w naszej historji. Kongres 
posuwa się do takich rzeczy, jirzcciw któ
rym konstytucja z bronią yv ręku wystąpić 
jiowuma. Piim ifem  rewohnju nie jest tak 
niebezpieczną jak podia napaść na podsta
wę prawa. Jeżeli tego złego nie naprawi-

domokt acyczuą. bo wiedzą że jirzez ograniczenie' 
iiundlu, gotuje się ujoadek państwa. Czas więc 
wielki, ażeby takim iządem raz koniec jiolożyć 
Widzą to wszyscy uczciwi mężowie etanu, co byli 
dawniej republiiianami, przechodzą na stronę de
mokratyczną i glosować będą nu Ilancocka. —  
W ybory jirzed nami, niedajtny się więc uwieść 
żi dnym podszeptom, przekupstwom republikań
skim, ale glosujcie wszyscy'na tykietem domoara- 
tycznymi.
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Lapham i Seeond av 523 Mii i St Pani SAopi 

Imphaui i Sixtli ł v . | 525 Soldiers Horn s.

l>o sprzpdanitc
WT Toledo O. jest nowy dom do sprzedania 

lub wy7dzierzawioni«, zaraz naprzeciw kościoła 
jiolskiogo. Dom lon jest odpowiedni nagrocernię 
saloon lub dla rzoznika, a podobnego polgkiego 
przedsiębiorcy tu nie masz. Bliższych informacji 
udzieli

JoilU LesmtU, Lagrange str.

c.»jofc*'h M a j» lo r a łiw , 74 Monigomery 
Str. ,  N ow y 1 ork, jirosi o adres brata swego J a -  

kóbtt Nnpicrałę



O G Ł O S Z E N I A .

P azdziernik i Jesień!
HANDEL I^BLUEFEAG HANDEL

p o d  c h o r ą g n  ią

384
E« W aler Sir.

pod cliorągwią

384
E . W a ier  Sir.

AY lelki Magazyn Ubioru
O  *

Nasze Obznaj mienie i Motto ! ! !
No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

u Braci Zinnuennaun
384 E* W ater Str. pod niebieską chorągwią.

No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców,
n  B r a c i  Z im m e r m a n n

384 E Water Str. pod niebieską chorągwią.
No. 3 .  Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

u Braci Ziw m erm nnn
384 E. Water Str. p o i niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
latowe, a najpiękniejsze,białe kamizelki

od 75 eenców do 3 dolarów 
u Braci Zim m erm anu

384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza podstawa jest:
I. Oszczędność. 2. Rzetelność.
3. Czysty towar. 4. Nizkie ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann.

P R O S T E J  L I N J I  P O C Z T O W E  I P A S A Ż E R S K I E  r A K O w m s .

6 1 B U I  Ł E i O Y U f  M S B U i i  M 6 E l f  € * *
Pływające n przemian pomiędzy

Baltimore, Fhiladelphią, Nowym Yorkiem
- i -  ■ - i -  ^

HAMBURGIEM i EREMEM LlVERPOOL, HAMBURGIEM i EREMEM
Okręta tycli Lioji zawierają po 400 ton, są jedynie dla tej korzyści budowane, są n a j m o c n i e j s z e , na,i m en 

sza n a j b e z p i e c z n i e j s z e  i WYUonKiEjszE od wszelkich unycli parowców i

posiadają najlepszy obszar jeo- 
graliczny w połączeniu z kole
jami źelaznemi wszystkich euro
pejskich miast, przez co uła
twiają podróż najkrótszą, naj
wygodniejszą i najtańszą po 
między Stanami Zjednoczone- 
rni, a Polską. Niemcami, Bel
gią. Szwajcarią, Holandjg,

Francją, Włochami, Austrją 
Księstwami Naddunnjakiemu 

Oioby, które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych przyj a 
eiół ze starego kraju sprowa
dzić, niech zwrócą uwagę na. 
korzyści mogące być osiągnię
te od wyżej wymieuionycl 
Li ni i . » .

Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów i innych informacji udziela:

IG N A C Y  W E S D Z I N S K I
Eedaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee W is. G O S  Greenbush sir.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 

waniem schodów czyli soadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Auntrji.
© 6 3  Greenbush Str. M ILW AUKEE WIS. © 6 2

‘ . W  ATERTO WN
SLSLBISKPJGSSUEKHiK W  8 G H IJ L  
Z Zakładowym kapitałem $7 78,804,70

Z E S T A W IE N IE  K A P IT A Ł U .
Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówką nawet 

szkody wynikłe z  uderzenia pioruna, a mianowicie szko
dy domów mieszkalnych.

H.Nieliols Agt. i W . If. Beyle Agt.
413 M ilw a u k ee  Ser. 389R eedStr.com  Minerai S. Side.

JOZEF HELLER
4 1 7  1419 EU TCH EŁ i F IR ST Atfc.

poleca
Szanownej Polskiej Publiczności swoją

GROCERNIĘ
zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i  gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
votrzebne.

Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym doborze i wszelkich gatun
kach, perkałiki, płótna, flanele, szyrtn/ngi, 
materję na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p.

Nadto poleca swoj

SALOON z POOLTEBLEMJ
a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel
ną usługę.

J O Z E F  HELLER
Narożnik MITCHEL i FIRST Are 
M ILW AUKEE WIS.

A . H A E 1J M L E B

NONPAREIL.
Najnowsza nieporównana maszyna do P R A -

Patenłowana 23 kwietnia 1878 roku. In 
nej podobnej nie masz,w której moznaby sześć 
koszul prać od razu, przez 'co zaoszczędza się du 
io  czasu i sit, bo maszyną tą m ole i 10 letnie 
dziecko prać.

M aszyny te sprzedają:

ŁJjłfC st W I S
2 9 9  R e e d  S ir .

( 'U n io n  A  R e e d  S tr.
M IL W A U K E E  W IS .

SK Ł A D  i P R A C O W N IA
Sznurów, Kutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, 

Sztandarów, Chorągwi, Regaliów i t. d.
M a WIKT,itr W YBÓR 

Złotych i Srebrnych Przyborów kościelnych.

Mo* 6t WA8KlS?f3903Nf nl.
blizko S T i T E  u' 2  piętro 

C H IC A G O  IL L .

H A N D E L  W I N  
— Kalifornijskich

Drugi to sklep ich w  Milwaukee W is.

65 Wiseonsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera.

Modne

KOLOROW E O K R Y C IA
po 8, 12i, 18, 25, 35, 40, 45, 50, GO 
75, 1.25, 1.50 do 2.20 centów za yard.

Nasilił do nosa*
M a ierje  Eta s o tn ie

po $1.50 i 1,75.

Flanelow e materje
po 25, 30, 35, 45, 50, 70, 75, do $1.25. 

ANGIELSKIE KASHEMIRY

nowe desenie po 15, 20, 25, 35, i 40 cnt.

Pstre francuzkie Kaskemiry
po 50, 65, 70, 75, 85, 90 cnt. i po $1,00. 

F le g n n c k ie  i p o & le d u ie  lu a te r je  

od 10 centów do $3.75. 

S u k i e n k a  n a  s u k n i e  

po 10 cnt. a warte 15.

W ielk i wybór

PŁASZCZYK Ó W
i DOLLMANÓW

—  u ---

386 — 3SS E. Water Sir.
E ^ M ożn a  się rozmówić po niemiecku.

S K Ł A D  W I N
 ̂ Kalifornijskich.

H u r t o w n A  S p r z e d a r Z
Z A  G R A N I C Z N Y C H  i K R A J  O W Y C J I

l

CHICAGO I NORTH WESTERN

r&HH
K  « I e j  ż e l a z n a .

Wielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a 
c h o d e m

Kolej tn jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza 
dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym względzie- 
najlepsza z wszystkich innych. Również przemawia za, 
nią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych.

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
Kupujcie więc tyltiety koleji c h i c a g o  * No r t h w e 

s t e r n , jadąc na z ac  1) ód, na ta c  ho d n i o p ó ł  n oc i dc 
San F rancisco  

Sacrameuto, Ogden, Salt Lake Gity, Cheycnue, Denver, 
Omatia, Lincoln, Councill Bluffs, Tankton, Siouk City’ 
Dubuęue, Winona, St. Paul, Duluth, Marąuette, Green 
Bay, Oshkosh, Madison, Milwaukee i do wszelkich in 
nycb miejsc Da l a c l i ó d  i p ó ł n o c a o  z a c h ó d  od 

Chicago.
Wychodzi 7. Cl i i  c a g o  do: C o u n c i l  b l u f f s ,  o m a  \  

e t  i CALreoiiNjl,, dziennic dwa razy, z wozami sypia! 
nemi. 1 '

Do ST. PA U L i  MINNESOTY d w a  r a z y  d z i e n n i e  z  w o  
z a m i  s y p ia l n e m i .

D o  G REEK  BAY *  LA K E SU PERIOR d w a  M Z y  d z ie ń  
ic z w o z .  syp.

Do Mi l w a u k e e  cstcrY razy dziennie z woz. syp
Do s p a t i t y , w e k o n y  i lanych miejsc w  Minnesocie 

codziennie jedeu raz z woz. syp.
Do d u b u q u e  i l a  c h o s s e  p r z e z  c l i n t o n  d w a  ra z y  

d z ie n n ie  z woz. s y p .
Do s i o u x  c i t y  i y a n k t o n  d w a  r a z y  d z i e n n i e  z  w o 

z a m i  s y p ia l n e m i .
O FISA .

Nowy York, 115 Broadway. Boston, 5 State Str 
Omaha, 245 Fnrnham Str. San Francisco, 2 New MOut- 
gomery Str. Chicago. 83 Clark Str. pod Shermann Hou- 
se; 75 Canal Str. róg Madison; Kinzie Str. Depot na rogu 
Kiuzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie.

Kto od swoich pobliźszych agentów nie może się 
dowiedzieć o cenach podióźy i chce zasięgnąć innej in 
formacji niechaj się zgłasza po takowe do;

Marwin K tjghitt W . H. Stennet 
Ocn‘l Mang‘r Chicago. Gen‘ l Pass. Agt. Chicago.

342  — SIC C ZW A R TA  ul.
M IL W A U K E E  W IS .

F. FALK.
PIWOWA11N1A 

BAWARSKA *
Milwaukee W iseonsin.

3 9 3
Grove
Str.

m  3 9 3  
fe Groye

Str.

Skład mebli, jako to: kanap, komodów, szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
»ię Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
*e W składzie można się rozmówić po polsku.

Milwaukee................................... Wis.

JA. J4 E I T M A N N .
Fabrykant najlepszych 0 1 G A P  poleca się 

łaskawym względom Szanownej Polskiej pu
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę.

6 8 0  G roenbush S tr . M ilw au k ee  W is .

" p .  J .  p  O R  C H A H DT.
S ę d z i a  p o k o j u ,  n o t a r j n s z  p u b l i o z n y  

i A D W O K A T
Podejmuje obronę na sadach we wszelkich

procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen

tu; pośredniczy juzy ugodach, kontraktach, sprze- 
darzuch; wystawia hipoteki, zapisy i testamentu 
legalne.

RCaA 5 1 0  F i r s t  A v e. 5 1 0  
Milwaukee W iseonsin.

P. SOBOLESKI
N O T A R I U S Z

P U B L I C Z N Y .
Wyrabia wszystkie prawno papiery i dokumenta; po 

średniczy przy umowach, kontraktach i sprzedaiuch itd. 
Wystawia Hipoteki zapisy i

6 6  W .  U a n d o l p h  N tr  C h i c a g o  Ili.

FFEFAH SPTCHJULSSO
Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 

sposób urządzoną balbiemię i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną usługę.
RASEM EN7 w W. I. Clifford stone błock 

STKVĘNS POINT WIS.

Sipoit Panąsioz.
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony 
S A Ł O X

„29. Bonfield Str. 29
{J a & 8 y a  i i  i a & ( J a s e r a

Poleca Szanownym R odakom  swoj
SUSI

‘. I g a  W . 1 2  th Str blizko Jeflerson ulicy, 
CHlCkDO ILLINOIS

K A R T Y  O K R Ę T O W E
Sa wszystkie punktu

Europy i Ameryki
po najtańszych cenach

dostać można u mnie:

A n d r z e j  K u r  i%
539 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 

JE D N O C ZE ŚN IE  SP R ZE D A JE  T A K Ż E

Bilety na Kolej Żelazną
tak iż podróżny cpłacić może u mnie całą podrófc 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
mioazknnin.-

KAKTA OKRĘTOWAc
czyli podł óż przez samą wodę kosztuje u mnie za 
jednę osobę tylko

1 . 2 8 . 0 0
a więc taniej niż gdzie indziej 

 : 0 : ----------
Bilety kolejowe sprzedaję zo wszystkich pun

któw W . Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicji aż Co wszystkich punktów w 
Stanuch Zjednoczonych. Podróż do portu i z 
Baltiinoro do innych punktów w Ameryce opłaca 
się oxtra tych 28 dolarów po najtańszych cenach.

Dzieci do lat dwunastu plącą połowę cen po
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2 00. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podaó 
liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po
byto. Zgłoście się do mnie, a chętnio i prędka 
każdemu usłużę.

 0-----------

aw y& iit®  i m m
i ż  p o ś r e d n i c z ę

I’ rzy odsyłaniu pieniędzy
do starego Kraju i przy

ścitąganiu sched, spadków' i wszelkich p ie
niędzy z Europy.

A a d r K c j  l i i r r ,

539 Noble S tr ................................Chicago, II).


